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w sprawie górnośląskiej.
W e w tortow ej debacie parlam entu n ie  

n ie Olei ego nad ultim atum ’ sprzym ierzonych  
. -  eprawa G órnego Śląska zajęła m iejsce  

łaezelne. Podniósł ją w  końcu sw ego  p rze­
mówienia nowy kanclerz dr. Wirth, kitóry, 
zalecając przyjęcie ultim atum , zw rócił się  
lo  bntenty z patetyoznem w ezw aniem , 
tby w spraw ie Ś ląska stan ęła  po stronie 
Vierrioc. „Tea układ pokojow y, na pod- 

r . którego włożono na nas tak  ołlbrzy- 
m e cjężdry, w kłada na Rządy sprzymne- 
wome św ięte  ubo/wiąfzki, jak to wyraźnie w 
łstatnich dniach przyznał prem jer angieł- 
»ki“. „Świętym  obow iązkiem ” Ententy jest, 
według ip. W£rth‘a, oddać polski , okręg  
przemysłowy Górnego Śląska —  Niemcom.

Dr. Wirth apelow ał d o  m ocarstw sfjrzy- 
nierzonych. A le  z przem ów ień dwóch po- 
iłów : dr. Stresem ana z Niem. Partji Luao- 
Aej (dawni narodowi liberałow ie) i Hergta 
i Niem. Partji Narodowej (dawni koiiserw a- 
yśo i)— dowiadujem y się  pewnych szczegó­
łów o  mairiaidaicłi n iem ieckich  działaczy p oli­
tycznych z nftnbaisaal orcm aargicŁskian w Ber­
linie, lordem  d ‘Abernon.

Narodowi' liberałow ie d ługo się  namy- 
flali i wahali, jak mają głosow ać. Część z 
ttich w reszcie -postanowiła g losow ać za 
brzyjęciem ultimatum, jeżeli am basador an- 
fiets-ki w im ieniu  sw ego Rządu da im za­
pew nienie, że  -sprawa górnośląska będzie  
rozstrzygnięta pom yśln ie dla Niem ców. W  
fym celu dr. Stresem an udał się  d o  lorda  
i ‘Abernon. I oto jakie odniósł w rażen ie: 
„Próby otrzymania zapew nienia, że  w  razie  
przyjęcia ultimatum uzasadnione żądania  
Niemiec, przedew szystkiem  posiadan ie  
Górnego Śląska, będą Niemcom przyznane
— niestety, do tej chw ili -nie floprowatdswły 
do wymilm, któryby nas mógł uspokoić 
(słuchajcie t słuchajcie !)“.

Konserwatysta Hergt przyznał, że  gdy­
by Niemco-m zagwarantowano oddanie prze­
m ysłow ego okręgu górnośląskiego, to na­
wet konserw atyści m ogliby rozważać spra­
w ę glosowania* za przyjęciem  ultim atum . 
A le ip. Hergt n ie ma pew ności. „Zapew ne
—  pow iada —  rząd opiera swą nadzieję na  
eńwflaldiraeonhi dam-em naszemu pioisłotwK ze  
-stromy żungtoMdej. Daje s ię  As® wldioki iha 
popeircii-e w sprawie górnośląskiej w  -razie 
przyjęcia uMlńiafnm. A le, n iestety, n ieste ­
ty! Są to tylko zdal-eka pokazane w hloki, 
n ie -zaś zapew nienie. W iem y —  że  Rybnik, 
Pszczyna i części pow . K atowickiego m ają  
nam -być odjęte, .podczas gdy byliśm y m nie­
mania, że G. Śląsk -pozostanie przy n as w  
całości. Mniiemanic t/n op ierało  s ię  nia n-ife- 
ąłi-caapych oświiadczcmiach. A le n ie m-dmy 
zapew nionego -nawet okręgu przem ysłow e­
go. Pragnie snę gę  tym czasem  jeisfflcize oikiu- 
jpowae —  a co to znaczy w obec w iecznego  
nacisku Polaków, m ożecie sob ie Panow ie sa ­
mi p o w ie d z ie ć .  W tych nadziejach naszego 
Rządu chodzi o złudzenia, których już tyle  
m ieliśm y”-

P o chwili jednak Hergt przyznaje, że  
wraz z  orzyjeetom  m sprawa Gór­

n ego Śląska wchodzi w  Innie -stodjnm. Kan­
clerz oświadczył, że teraz zwróci -się bezpo­
średnio  do mocarstw sprzym ierzonych i po­
stara się  ustalić, oo m a się  stać z Górnym  
Śląskiem . Mówca' konserw atyw ny zapo­
w iada, że  jego stronnictwo będzie -przypo­
m inało Rządowi, że chodzi tu o „święta n ie­
m iecką z iem ię” —  i wyraża pew ność, że
Niem cy na inna ej drodze —  n ie  przez przy­
jęc ie  ultimatum —  zdobędą oały Górny 
Śląsk.

Mówcy ze  stronnictw, głosujących za 
przyjęciem  ultimatum, oświadczyli* że od­
rzucenie ultimatum -pociągnęłoby za sobą  
niechybnie utratę górnośląsk iego okręgu  
przem ysłow ego, przyjęcie zaś przychylnie 
w  tej spraw ie usposobi Enfentę.

< Z© wszystkich tych wynurzeń m ożna 
sob ie  utworzyć dość jasny obraz zakuliso- 

. wej gry n iem iecko - angielskiej. Od chw ili 
j p lebiscytu Anglja składała Niemcom „nie- 
j zliczone ośw iadczenia”, że  spraw a Górnego  
: Ślą-sfka będzie dla nicli rozstrzygnięta po- 
i m yślnie. '"aka przynajm niej była opin-ja 

n iem ieckich  kół politycznych, k tóre spodzie­
w ały się  naw et, że Polska w ogóle nic nie  
dostanie. Im bardziej zbliżała s ię  wyr ocz­
na chw ila rozstrzygnięć w spraw ie odszko- 

j dowań, tera żyw sze były za-kulisowe nara- 
- dy.  ̂ Anglja za w szelką cen ę pragnęła unik- 

nąc zastosow ania „sankcji“ —  przedowszy^ 
stkiem  zajęcia zagłębia Ruh-ry —  dlatego  ze  
w szech sił starała się  wpłvnać na -Niemcy, 
aby warunki Ententy przyjęły* Naj ważniejszą 
tu rolę odgrywała naturalnie Sprawa Gór­
n ego  Śląska! Stąd uekwaiła wifekszości- Ico- 
Tnisjl lopoiMri-ej, zam ów iona przez Lloyd Gei- 
orge‘a. Lloyd G eorgetow i chodziło o to, 
aby Niemcom jednocześnie dać do .podpisa­
nia m-iljardowy rachu-nek odszkodowań i o- 
fiarować —  akt darow izny Górnego Śląska.

Pow stanie ze-psuło tę  -kombinację. 
N iem cy żądają 'nowyoh gwarancji w sprawie  
G órnego Ślą-ska. Anglja -po-twierdza, że  bę­
dzie obstawała —  w razie przyjęcia ultima­
tum —  przy -tern,'aby Polska otrzymała tyl­
ko pow iaty rybnicki, pszczyński i skraw ek  
katow ickiego. Co do w szystkich innych po­
w iatów  przem ysłowych, to odda s ię  je 
Niem com  —  ale  Wobec pow stania, n ie w y­
pada tego czynić o-drazu, trzeba poczekać, 
tym czasem  m uszą on e  jeszcze podlegać o- 
kupacji. >-

Posłom  narodow o - liberalnym  i dem o­
kratycznym to n ie  w y sta rcza / C hcieliby  
na w łasne uszy u-słyszeć od przedstaw iciela  
A nglji, że Rada a-mibasadorów czy Rada naj­
wyższa okręg przem ysłow y przyzna Niem­
com. Takiego obow iązującego oświadcze­
nia w -imieniu całej Ententy am basador o- 
czyw iście dać n ie  mógł. Zapewne im po­
w iedział: bądźcie panow ie spokojni, An­
glja zrobi co będzie m ogła, a An-głja, jak  
panom  wiadomo, dużo może...

Bądź oo bądź, Niem cy peWni sa popar­
cia  ̂ Anglji —  i to stanow isko Anglii ?e s t  w  
najwyższym  stopniu dla nas niebezpieczne. 
Podkreślić także należy, ż e  now y Rząd nii?-

m iecki , socja i i styczno - centrow y, b ęd zie  
się  starał narazie o skrupulatne w ykonanie  
nałożonych na Niemcy obow iązków , jakkol­
w iek  oczyw iście najtrudniejszą będzie spra­
wa rozbrój en i a i na tem tle m ożna oczeki­
wać konfliktów. Bądź co bądź, Niemcy  
mają tera? Rząd — niezbyt siln y  wewnątrz  
—  alo bez porów nania popularniejszy w

kołach Ententy od poprzedniego pół-reak- 
cyjnego, krętackiego i n ied ołężn ego  Rządu  
Fehrenbacha —  Simonsa.

Polska m usi s ię  zdobyć na w ielk i w ysi­
łek , na politykę rozważną i n ie  sentym en­
talną, a le zarazem  stanowczą i upartą w o- 
bronie swojej przyszłości, aby n ie  dopuścić 
do katastrofy w  spraw ie górnośląskiej.
U l p i l i l i  lin

i in i  i.
Redaktor „Journal de Pologme" p.  De- | Przyczyną .pcuwstanJa stanowi wzburzenie 

lagneau miał -rozmowę z  p. Piłtzean, wtocmi* j łudneści górnośląskiisj,,. wywołane ipraeipricwa-
nistirom apraiw zagiraa-tozny-cłL, w iktói-ej p 
Pil to obs^^ami-e wy łuszczył oprWWę .pow^teniar- 
górnośląskiego, zastrzegając się, źo wypowia­
da p-oigląd swój własny.

Na za-raut -p. Delagneau, źo Rząd pol-ski 
nie .potępia dość energicajate czjuów. „szko­
dliwych dla sprawy ip>l-skiejM, p. Pilts otpo- 
v/i-ediz'fil, że Rząd ]x>l-ski niie mógł pozoatoć o* 
bojęfaiyan wobec a-kcja w której -cały .n-airód 
brał udział. Rząd -odicffluwał to samo, oo całe 
społeczeństwo, przeetraegając tylko, aby ni-e 
ox)ibi!ioiao nic, ędby było -sprzeczne z  acib-owiąza­
ni ant irn-^dbyncreódkm^rni Powiafcinie wy­
buchło wlbrew woli Rządu. Od (pierwszego
dnia R-aad naetaiwal, atby ru-ch zbrojny zoslał

daenitein .plebiscytu w wartwuScaieh .ko-rayetaydi 
*dlh RSemców, a następnie niesprawiedliwy o-
p nją większości koi: : Największą rolę
odeigirał fakt, że ogół lac!n/o6cf .ptcilsUri ey na 
Górnym Śląsku wyrobił sobie puzekonanto o 
meprzyjaiaaym stosuniku A.ągiilców i Wtochów 
dla n-aRzej spnswy. Mito-Lśmy A-mglję pra*. 
ci wfco sobie w e wszystkich wielkich spra- 
r.vaoh, związany eh z ibudewą Pańctwa Pólsikie- 
go: w sprawie W-armji i Mazurów, gramie 
wsabadmCicb, OiiesEjniia, Galicji WsCh-odmiej, 
Górnego śląska.

j Na Górnym Śląsku -polała się, ntosiety, 
ikrew włoska- Lec® pr/pictyną tych smutnych 

.praauwamy. Rząd zamiana! graiioe* zabmnit i l/N P fdfców natarczywość* żalnierzy wlo-
wenbumkiu. Naczelne dowództwo .wraedsie- ! /  ipTO,y powstańców- Ruch

j ssbnogmy na Górnym Śląsku da się  wytłóma- 
I czyć: 1) jako akt mzpr-azy wobea widma za­

głady, 2) inko chęć zadokumentowania wo-bec

(wembuittkiu. Naczelne dowódiztwo .przedsię- 
wyęłio .k,ro/ki. aby ni-e doszło do jakiegokol­
w iek kontaktu między ipebldemi wojskami 
regulnnniemi a powstańcami.

Również Kn'rfan.ty -nie wywołał powsta­
nia-. O® trzymał -przees ccas piebtocytu lud 
górn-ośląski w fcairbr-dh. Doipleno, gdy .po de- 
!CpTza': kom-isji -mlęd,ząwoiiuszinl-ciz©j nastąpił much, 
Kittitfaniy stanął -na jego czole.

śwdiaita niezłomnej woli ludu utrzymania .. 
swern ręku swojej ziemi, S) jaiko akt, który, 
w mniemaniu ludu, mógł v.'plynad korzystnie 
na postaiDorwietnie Rady Najwyższej,

L i s t y  z P a r y ż a .
(K orespondencja w łasna).

MiHtatrystycme obchody w  Paryżu ku czci Napol-eoaa i  Jaarnny D ‘Arc. —  Demofcnitńa 
lra-uciirfka przeciw szopkom napoleońskr-ra. —  Pow stanie ma Góra-rm ŚJasku w  świed©  
praisy francuskiej. —  Koirespondent ,^Oipulairc‘aM o  o /b eh otóe 1 muja w  Mrars3awś)e

Napoleo-ńskto i dzisiejsze na cześć Joanny 
d'Arc, uroczystości, przeszły ibez tego wraże­
nia, na jakie liczyli organizatorowie. Były to 
jeszcze' święta militarystyczne! B-onapartystom 
i Orleanom patronował republ kański Blok 
Narodowy w imię krzykliwych haseł patrjoty- 
cznyrh, które chce zmonopolizować dla swej 
akcji politycznej j klasowej, pragnąc zelektry­
zować niemi nacjonalizm tłumów.

Animusz wojskowy, tak potrzebny do no­
wej mobilizacji i do możliwej okupacji Rukr‘y, 
jest przez francuską klasę robotniczą zwaleza- 
ny z coraz większą namiętnością. Dziewica 
Orleańska m ala większe, niż /Napoleon powo­
dzenie, ntotylko dlatego, że reżyser ja .była 
znakomicie poprowadzoną przez monarchistów 
i kler, lecz i ogólna sympatja dla legendy J.oan- 

większą dziś, niż dla Napoleona, tego 
wielk ego pogromcy świata, który, nie posia­
dając wprawdzie dzisiejszych udoskonalonych 
narzędzi śmierci, zdołał jednak przyczynić się 
do śmierci 3 -nrljonów istot na poladi bitew.

_|W Paryżu podczas Napoleońskiej uroczy­
stości było widać tłumy, ale nie przed kościo­

łem Noire 'Dame, ani też przed Arką Zwycię­
stwa, ni© przed Inwalidami i Sorboną, ale na 
wyścigach w Longchamps, w laskach Bou­
logne -i Vincennes. Dociągi, odwożące publi­
czność poza rogatki, były przepełnione; na 
dworcach odbywały s  ę wiece przeciw wojnie i 
legendzie Napoleońskiej. /Mój stary przyjaciel 
Or-Ot zdrętwiałby z przerażenia, słysząc, jak 
tam jego Napol-eona lud francuski obrabiał i 
jak uczeni i 1 teraci, ,.po życie aięgają-cy nowe 
i z żywymi chcący iść naprzód”, mówili o zdra­
dzie rewolucji i o zbrodniach wojennych tego 
genjalnego korsykańsk ego kondotjera. Słysza­
łem też -takie zdanie z ust robociarza: „et ce» 
pauvres Polonais qui'so faisa'ent casser la 
guele -pour cette grande canaille". (I d  biedni 
Polaey pozwalali się masakrować dla tego wieł- 
kiego łajdaka!"). Nad lenii, prosto a mostu 
wypowiedzianemi słowami robociarza oiech  
się zastanowią przez chwilę dzisiejsi- niepopra­
wni romantycy, bezwiednie nieraz służący zdo­
bywczym -chuciom militarystyczajm i kapitali­
stycznym.

Znienawidzony przez Anglików Napoleon 
uostał również uczczony przez dzisiejszą iaapw
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rfałistyczif AmgM«- I cóż więcej potrzeba ko­
chany. Or-Ocie?

Lord NorthcliMo z „Tim©s‘a “ to me daw- 
, ny lord ^Byron“! Współcześni lordowie chy­

trze sp ien ięża j zachwyty „byrunowski©", gwo­
li sławy i powodzenia zawsze żywej „B srnar- 
jkiady‘\  dziś już nie . wy łącznie niemieckiej, 
lecz międzynarodowej. Czy wyraźnym jej obja­
wem nie jest sprawa Górnego Śląska, .o który 
walczy proletariat polski, odwołujący się siłą 
rzeczy do robotników całego świata? Szkoda,
7,e w tvm właśnie czasie rządowi polskiemu 
przyszła myśl urządzenia szopki Napoleoń­
skiej, do której ze wstrętem odnosi się cała 
demokracja francuska.

A teraz jeszcze, jedno: Nasi przyjaciele, to­
warzysze francuscy twierdzą dusznie, że ten 
naturalny poryw robotników polskich na Gór­
nym Śląsku, jakim jest powstanie, podziałałby 
jeszcze silniej na zagranicę, 'gdyby ograniczona 
została dyktatura Korfantego. Korfanty oznaj­
mia korespondentowi z ,)Petit Parisiea", że 
każdy rząd w Polsce byłby w tej chwili przez 
lud zmieciony, gdyby s ą  ośmielił stanąć w po­
przek działalności Korfantego, a korespondent 
usłużnego wobec endecji „Echo de Paris" in­
formuje, że „Korfanty dlatego też kieruje tem 
robotniczem powstaniem, aby nie zamieniło 
się ono w ... „bolszewram". Absurdem i zupąłną 
nieprawdą jest to twierdzenie, mające być o- 
■broną 'bezwzględnej dyktatury Korfantego, a 
niepotrzebnie wypaczające ideję^ wyzwoleńczą 
ludu śląskiego., *

Syndykałistyezny „iPeuple" pisze: „sytua­
cja. stworzona na Górnym Śląsku przez po­
wstanie polskie, jest dość niejasną. W ado- 
mości nadchodzą sprzeczne, zależnie od ich 
źródeł. żupełnle jest prawdopodobnem, że 
depesze niemieckie powołują się na powagę 
sytuacji, chcąc ją w swym interesie wyzyskać . 
w Berlinie. Pewnem jest także, że wiado- | 
mość; ze źródeł polskich są tendencyjne i. stai- j 
rają się zmniejszyć znaczenie tego ruchu, służą- ; 
cego przecież ambicjom warszawskim (?!) Ale j 
niepodobieństwem jest przeczyć nietylko sa- j 
memu wybuchowi powstania W uprzemysło­
wionej części śląska, ale również nie widzieć 
Jego charakteru polsk'ego lub też powagi sy­
tuacji. Zresztą jest zupełnie stwierdzone, że 
powodem tego ruchu było opublikowanie ra­
portów, na moćy których komisja oddawała 
Polsce tylko powiaty Pszczyński i Rybnicki z 
małemi zmianami granicy około Katowic. Te 
wiadomości przyczyniły się do rozwinięcia, a* 
gitacji, istniejącej już od wypadków w Gliwi­
cach".

Komunistyczny „Journal du  'Peuple" p '- 
sze: „Włosi i Anglicy zrobili n a s t ę p u ją c ą  ługi-, 
teną uwagę, ,jeżeli po Ruhr odbierzt.._.e jesz­
cze Niemcom Górny Śląsk, to m‘g:;y n e będą 
one w stanie zapłacić zobowiązań prawcr bę­
dzie po ich stronie". A n a / o  ódpowwida 'Pol­
ska: ,,W yście mnie wskrzesili (? !), jako pań­
stwo niezależne. Pozwólcie nune więc żyć. 
Gdy kopalnie górnośląskie me zostaną m; od­
dane, uzależnioną 'będę ponownie od produk­
cji niemieckiej, a tem samem podpadnę pod 

-jarzmo praskie".
Paul Louie — nowokreowany komunista 

— w ,,1'Humanite" i „Internationale" w  sposób 
brzydki i stronny przedstawia całe to powsta­
nie, wywołane, według niego, tylko przez p. 
Korfantego, który jest człowiekiem polskiej o- 
ligarchji i który je przygotował, by „zemścić 
się za pan-poiaków i za ich zawiedzione na­
dzieje plebiscytowe (!?)“• „Ten bunt polski —■ 
mówi Paul Louis — zawdzięczamy Blokowi 
Narodowemu we Francji i feodalizmowi Mery- 
kalnemu, który rządzi w Warszawie z Piłsud­
skim, a  raczej ponad głową Piłsudskiego, eks- 
ploatującemi nieporządki 'na Zachodzie dla 
swego celu (?)... Polska feodal na wyciąga 
ręce jednocześnie do szowinistów francuskich

i niemieckich pretorianów".. Te szablony de­
magogiczne możnaby 'Paul Louis darować, bo 
wiemy, że, obawiając się cągłych przypom­
nień niedawnej jego służby w pół urzędowym 
kapitalistycznym „Petit P arisień ', stara się 
zatuszować tę 3woją niezbyt zaszczytną prze­
szłość, w każdym ruchu wyzwoleńczym doszu­
kując się li tylko poziomych, materialnych, ka­
pitalistycznych interesów — głównie specjali­
zując się w wymyślaniu na Polskę! Al® e ° 'Sn \  
akty  już z bezczelnością, to następujące^ jego 
słowa: „Teraz prasa burżuaayjna stara się u- 
kryć akty rOzhdjh’ctwa, dokonywane na Odrze 
przez tłumy oszukane i sfaaatyznwane, lub sy­
stematycznie ptrzekreca prawdę". Bunt dwu­
stu tysięcy robotników polskich, nie chcących 
pracować pod batem niemieckich kapitalistów 
— ten „wielki" komunista nazywa „aktem roz­
bójniczym" i ośmiela się rzucić takie oskarże­
nie na polski proletarjat!

W imię bezstronności muszę tu zaznaczyć, 
ż© i w*śród komunistów taki głos jest dotąd 
„odosobnionym". Naogół powstanie ną Śląsku 
więcej dla sprawy polskiej uczyniło, niż wszel­
kie Sapiehowskie nieudolne gadaniny. Prole­
tariat zagraniczny instynktownie rozumie że 
jest to powstanie proletarjafu polskiego, czego 
pojąć nie może burżuj-komunista Paul Louis 
nazywający je rozbójnictwem.

„Ten proletarjat" - -  jak powiada Pierre 
w „Populaire" — czemu nikt zaprzeczyć nie 
może, jest w swej olbrzy miej większości pol­
skim. Jeżeli' zostało wykazane, ' iż jest tak m 
istotnie i chce być do Polski przyłączonym, so­
cjaliści Francji i wszystkich krajów, będą mu­
sieli skłonić się przed jego wolą, tak jak o- 
świadczyli nasi' towarzysze niezależni na drugi 
dzień po plebiscycie".

W tem zdaniu zawiera się — miejmy na­
dzieję, — ostatni wyraz wiary socjalistów ,1 syn- 
dykalistów francuskich, a  nawet i wielu komu­
nistycznych robotników. A nas przede wszy «t 
kiem obchodzi głos proletarjatu, rozumiejącego 
nasze prawa; bardziej niż głosy rywalizujących 
z sobą kapiializmów, nawet gdyby jeden z nich 
stanął po naszej stronie, bo proletarjat nie mo­
że budować trwalej przyszłości na kapitalistycz­
nych piaskach.

'Dzisiejsza konferencja ambasadorów wy­
słuchuje sprawozdania komisji międzyaljanc- 
kiej z Opola. Podobno francuski komisarz po­
dziela tezę polską, by przyłączyć do Polski te­
reny przemysłowe: Gliwice i Zabrze, Bytom 
(masto ,i wieś), Królewską Hutę, Katowice 
(miasto i wieś), czemu dotąd sprzeciwiają się 
komisarze włoscy i angielscy. Zgoda nastąpi­
ła tylko między komisarzami co do oddania 
nam Strzele, Tarnowskich Gór, Pszczyny i Ry­
bnika. '

„Er© NouvelJe" dziwni© mało życzliwie 
odnosząca się do naszej sprawy drukuje dziś 
depeszę z Pragi czeskiej, wyrażającą „pomimo 
sympatji (?) dla naszego konfliktu na Śląsku 
— obawę, że Polacy użyją tam później tych sa­
mych sposobów gwałtu, co w Galicji Wschod­
niej, w Cieszynie i w Rusi Przykarpackiej". 
Czesi obawiają -się widoczni© odwetu .za ich 
istotny „pałkarski gwałt", za przeszachrowa- 
nie Cieszyna i za obecne prześladowanie lu­
dności polskiej przez czeskie władze.

Najlepszy to dowód, jak rozumieją prołe- 
tarjaeką rewolucję polskiej ludności aa  Gór­
nym Śląsku.

•  •  •  «  t  • * •  •  •  •  •

Nadeszła tu  korespondencja z Warszawy 
do „Populaire‘a “ o  1-ym maja. Korespondent 
zachwyca ©ię stutysięcznym pochodem. „Cała 
klasa robotnicza" — p  sze on — „była n a  ulicy. 
Naliczyłem 80 sztandarów".

„Nowa Polska. Polska przyszłości defilo­
wała przed mojem oknem. Ani tramwajów, 

i  ani powozów!" Opowiada później o mówcach 
1 partj; socjalistycznej,* przemawiających na P la­

cu Teatralnym do tłumu, o wielkiej akademji
w Goloseum i zgromadzeniach w większości fa­
brycznych miapt polsk-cb. Ma się rozumieć, po­
licja interweniowała. ■ W wielu miejscach za­
czepiała małe po Lody komunistyeznó i ztąd 
wynikły nieporządki, mające charakter antyse­
micki. * Policji potrzebni byli męczennicy!

„Czy też generałowie francuscy/przygląda­
jący się pochodowi, w chwili, gdy, przechodził 
pod oknami wojskowej misji francuskiej, zda­
wali sobie sprawę z t e g o ,  że'poza Polską, którą

oni .odwiedzają i kochają. IPolkką średniowie­
c z n ą  — margrabianek i hrabianek — istniej© 
też inna Polska, pracy i inteligencji, która pod 
ich oknami wystawiała sztandar czerwony. Tej 
Polski nie (reprezentuje książę Sapieha ani 
hrabia Zamojski".

i Zadowoleni jesteśmy, że z tą Nową Polską 
z a z n a j a m i a  się coraz lepiej i coraz głębiej so­
cjalizm francuski «

Hieronmko.
10 maja 1021 r:

I S a j ó w k a .

Na majówkę idę ramo w niedzielę 
sam.
Mam na. sobie czystą koaznrlę, 
świeży 'krawat, wyczyszczone ubranie, 
laską w mury ipostukuję, uderzam, 
a za miastem już po ©'arkanie 
i w różne przydrożne ziele, 
tak sobie zbytnią energją gram. 
niewyładowaną.
W majioiwe ramo.
Hej, hej! j*ka żywość wesoła 
dokoła!
Traw kędziorki Bielone, rosiste, 
drzowa mają głowy taki© puszyste, 
pachnące
jak włosy mojej dziewczyny; 
lazur ocsu taki czysty, jedyny, 
usta pełne, miękkie, gorące, 
czerwone!
Ho, hej! łąki taki© źielone —
Uścisnę rad
ten cały świat! ,
Sam ? Gzy sam ?
O. nie. 0  nie, towarzysze!
w majową wsłuchany mszę —
waaz głos i wasz śpiew zewsząd słyszę.
Moja samotna majówka,
to nasza wiosenna mosówika,
rafflem ora jemy, razem żyjemy,
razem nas młodości rytm  kołysze.
Ho, hej! łąki takie zielone, 
ho, hej! usta takie ©zerwom© 
i do zdobycia świat!"
Motyl na jakimś kwiatku siadł, 
motyl żółty, niebieski kwiat, 
jak to pięknie, jakiem  rad.
Miasto zostało daleko.
W mieście tłumy po ulicach cieką

mętne szumiącą raeką.
W mieście brad 
i trud... 
i głód...
Hej, hej! drodzy towarzysze,
telegrafuję do was po słońca promieniach
sympatycznemi prądami wesela,
wy po całym ziemskim globie
zajęci w różnym sposobie,
aa woiraoścu i w więzieniach.
po fabrykach i warsztatach,
przy okrętach i przy promach,
przy holowaniu, oranłu,
przy pustej słomy om fotach
i przy ewycięsftwa ogromach
nowe prawa budujący
r  pracy krwawej, lora owocniej —
pocałunek wam gorący i
za-włam. jak miłość moony. 1
Ho, hej! łąki taki© zielone!
ho, hej! usta taka© czerwone!
i do zdobycia świat!
0  szczęście, o młodości;, o slifo! 
nuljom rytmów wokół zatetniło
miliard promieni od bra~ga oiebioaów Ba

; brzega
ku sercu mojemu snę źbiega.
Serce moje, jak wielka soczewk*, 
w szystk ie blaski zgromadzało^
1 z wszystkich blasków skupionej pow oda 
płomień, płomień się rodzi,
młodość, radość, szozęście, sił*!
Hej, hej! tąkS takie zielone!
Trawki, kwiaty i kędzierzaw© drzewkal 
Hej, hejt usta taki© wzerwonel 
O, towarzysze! w płomieniu 
spali m wszo? siko, co pleśnią porasta, 
y înl© Kapitał, Kler, Kłusa, --
-fozyścim sodoroskie miasta — 
i tylko zostawim wiosnę.

. JaB Hutnik.
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E f i e m
(Korespondencjo własna)

U źródeJ sabotażu podatkowego w Niemeaeeh. 

XXXHI.
Z ogólniej sumy pobranych w Anglji po­

datków, które z 4 miiljardów mk. w r. 1918/14 
podniosły się do 14 miliardów w r. 3,018/19, 
przypadły 'według prof, d-ra Wilhelma Frio- 
na na:

1 . cła
2 . podatki pośrednie

1913/14
17„S% 
20,6 %

1918A9
1;1,2 %

6,3%

poa. 1 i- 2 łącznie 37,9%
S 1 r\3. podatki od spadków 13,8%'

4 . pod. od maj. i dochodu 28,9%
5 . pod, od zyjsków wojen. —

poz. 8 , 4 i 5 łącznie 37,7%;
6 . reszta poborów podaiik. 24,4%

Jak  z powyższego zestawienia

17,5%

3 3 %
343%
36^%

73^%
8,6%

wynika,

Angljm wprowadziła podatki wojenne natych­
miast po wybuchu wojny, 'której koszta po­
kryła po większej części z poborów od posia­
dania. Pobory te wynosiły w czasie wojny 
7 3 ,9 % wszystkich podatków państwa, podczas 
gdy wi oistatakh latach przed wojną wynosiły 
zaledwie 37,7%. Dlatego też maże proL Pińon 
z zupełną słusznością mówić o „bohaterstwi® 
podatkowym Anglików" w czasie wojny. 
Wręcz przeciwnie działo się w Niemczech. Z 
chwilą wybuchu wojny zaczęto poikrywać 
koszty wojenne ni© z zasotbow budzetn zwy* 
czajaego, lecz środkami budżetu nadzwyczaj­
nego, ściślej mówiąc, wynikami pożyczek wo­
jennych. Taktyki takiej użyto prawdopodobni® 
w przypuszczeniu, że wojna potrwa krótko. 
Suggestia błyskawicznych wypadków militar­
nych roku 1870/1 była tak wielka, że genera­
łowie i mężowie stanu Niemiec ostatniej do­
by nie umieli soibie przedstawić innego prze-

SZTUKI PLASTYCZNE.

Wistswa M i i  p i M i i .
(Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych, kwie­

cień—maj 1921 r.). i

Żeby dzieło sztuki stało się dla nas źró­
dłem przyjemności estetycznych, nie dość po­
strzegać je zmysłami: trzeba jeszcze orjento- 
wać się w zamiarach artysty, trzeba zdawać 
sobie sprawę z tego, jakie zadania sobie sta­
wiał, trzeba umieć zająć wobec dzieła sztuki 
odpowiednią postawę. Wobec dzieł, nie odbie­
gających zbytni© od kierunku, panującego w 
danym okresie czasu, postawę tę dyktuje nam 
tradycja, wykształceftie, przyzwyczajenie wre­
szcie. W stosunku do dziel i kierunków no­
wych, zrywających z tradycją dotychczasową, 
odnalezienie tej postawy wymaga niekiedy 
znacznego wysiłku.

Przeciwnicy nowych kierunków w plasty­
ce twierdzą, że dzieła futurystów, kubistów, 
formistów, i t. d. są „niezrozumiale". Czy nie 
znaczy to jednak tylko tyle, że to my nie umie­
my zająć wobec tych dzieł odpowiedniej po­
stawy? Wszak owe skargi na ciemność i nie- 
z rozum lał© ść% powtarzały się zawsze, ilekroć 
pojawiały się nowe kierunki w  sztuce, traedy 
zaS wszelką siłę przekonującą wtedy, gdy te 
nowe kierunki, stawały się panującemu Żeby 
wziąć jeden z wielu nasuwających »ię tutaj 
przykładów: czyt nie narzekali klasycy, że w 
utworach Mickiewicza „ciemno wszędzie, głu­

pio wszędzie" j czyż w kilkanaście lat później 
Krasiński nie mógł powiedzieć o tym samym 
Mickiewiczu, że dziś „dzieci go rozumieją"? 
Czyż więc skargi na „niezrozumiaiość" futury­
stów, formistów i t. d. ni© znaczą poprostu ty­
le, że jest to sztuka, do której ni© jesteśmy 
przyzwyczajeni, sztuka, przemawiająca obcym 
dla nas językiem? Języka tego musimy się do­
piero mozolnie uczyć; wychowani w trady­
cjach sztuki odmiennej, przyzwyczajeni do pa­
trzenia na otaczającą nas rzeczywistość poprzez 
pryzmat tej sztuki, musimy się wpierw zapra­
wiać do nowego sposobu patrzenia na  świat 
Boży.

Zresztą, jeśli oznaki nie mylą, jesteśmy 
jtuż na drodze w tym 'kierunku. Wprawdzie 
część publiczności, jak dawniej, tak i teraz po­
syła „formistów" do Tworek, ale obok tego 
daje się zauważyć także stanowisko inne, na- 
szem zdaniem, jedynie właściwe: chęć 'uczci­
wego, o He możności nieuprzedzonego wnik­
nięcia w istotę tych nowych kierunków, chęć 
oswojenia się z niemi, w nadziei uczynienia 
z nich sobie w przyszłości źródła nowych roz- 

►kcśzy estetycznych. Zresztą już sam fakt, że 
poświęcono „formistom" trzy sale „Zachęty"; 
świadomość przynajmniej ze słyszenia tego, że 
na ZacłK^izie teraz „wszyytko jest takie", daje 
wielu osobom do myślenia.

**
*

Malarze, którzy na wystawi© obecnej po­
dają się jako „formiści", nie stanowią grupy 
jednolHei. Można tutaj rozróżnić kilka k ie­
runków.

iMamy więc kierunek, który dąży do no­

wej stylizacji kształtu. Istniały epoki o bardzo 
określonem widzeniu kształtu, np. gotyk, któ- 
Ty każdy kształt zaostrzał i. u  wysmuklał, lub 
rokoko, które każdy kształt zakrzywiało i zao­
krąglało. Nasza epoką chce mieć także swoje 
widzenie kształtu; do tego celu właśni© dążą 
formiści. Najbardziej świadomie reprezentują 
te dążenia bracia (Pronaszkowie, Zbigniew i 
Andrzej, małopolanie, jedni z pionierów i apo­
stołów nowego kierunku w Polsce. Byłaby mo­
że dobrze zachować nazwę „formistów" tylko 
dla tej grapy plastyków.

Spokrewnioną z formistami jest grupa ma­
larzy, którzy, idąc jeszcze dalej w kierunku 
stylizacji kształtu, usiłują sprowadzić wszyst­
kie kształty przedmiotów do pewnych brył i 
figur geometrycznych. Budują więc oni ciała 
z sześcianów, walców, kul i t. p. Jest to gru­
pa „kubistów", którą stosunkowo najłatwiej 
poznać; należy do niej np. Stażewski.

Dragą wielką grupę (fcubiam możemy u- 
ważać za skrajny przypadek formizmu) stano­
wią twórcy, którzy, odrzucając odtwarzanie 
natury jako zadanie ńiegodne artysty, u sh iją  
malować tylko swoje stany wewnętrzne, swoje 
namiętności, dążenia, myśli. Zespoły linji i 
barw, z których składa się obraz, powinny być 
według nich tylko znakami stanów wewnętrz­
nych artysty. O jednym ź takich malarzy mó­
wi Żeromski w „Chariłas": „odrzucając od­
twarzanie barwności plam i zagłębienia w 
przestrzeń", usiłował on „pochwycić samą isto­
tę rzeczy lub uczuć"; był on opanowany „żą­
dzą wyjścia niejako za siebie, erupcji całej 
wewnętrznej iścizny, przewyższenia siebie o

dwakroć, trzykroć, dziesięćkroć- pokazania w 
jednym znaku wszystkiej swej furji". Dla 
kierunku tego przyjęła s.ę nazwa „ekspresjo- 
nizmu"; ekspresjonistami są (choc się tak n:e 
tytułują) Witkowski, Tytus Czyżewski i Stani­
sław Ignacy Witkiewicz.

Trzecią wreszcie, grupę stanowią artyści, 
którzy chcieliby oddać przedewszystkiem jakiś 
szalony ruch, rozpęd, potok zdarzeń w święcie 
zewnętrznym i wewnętrznym. Żeby to osiąg­
nąć, zestawiają oni na płaszczyźnie jednego o- 
brazu położenia ciał w kilku chwilach nastę­
pujących po sobie, łączą razem widoki, po­
strzegane z różnych stron i w rożnych czasach 
zachowują w obrazi© luźność, przypadkowość 
i chaotyczność tpostrzeżeń rzeczywistych. Kie­
runek ten nazywamy zwykle „futuryzmem"; 
jest to oczywiście nazwa czysto konwencjonal­
na, ponieważ z równym prawem mógłby s ę  
nazywać „futuryzmem" każdy :nny kierunek, 
zrywający z tradycja i wierzący w to, że do 
niego należy przyszłość. Za futurystę w tem 
węższem konwencjonalnem znaczeniu uważa 
my 'Leona Chwistka.

V
Na zakończenie jeszcze jedna uwaga Jeśli 

ktoś sympatyzuje z nowym ruchem artystycz­
nym, to nie znaczy to jeszcze wcale, żeby miał 
u z n a w a ć  i pochwalać wszystkie utwory, przez 
ten ruch wydane. Tutaj, jak i wszędzie, ma­
my obok dzieł udanych, dzieła chybione, obok 
dz eł lepszych dzieła gorsze. Gdy jednak cho­
dzi o ocenę całego kierunku, miarodajnemi 'po­
winny być dla nas wyłączni© te  pierwsze 

JJlec*7»ł*w iW»lfcM.
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UL«ni ■wjaSkn w f a j  kwiatowej, aniżeli z n> 
kn 1870. /

Helłfericih, następca skromnego Kuhna, 
mu mittisterjuim finansów Rzeszy był wogóie 
przeciwnikiem zmiany przedwojennego syste­
mu podatkowego, w kierunku zwiększenia po­
datków. w szczególności przeciwnikiem po- 
w&ętkszemia poborów od majątku. — „Choe*- 
my—powiedział w swej mowie budżetowej w 
r. 1915 — oszczędzić naszemu narodowi', do­
póki to się da, nowych ciężarów podatkowych, 
jako dodatku do tych kolosalnych ciężarów, 
które już obecnie ponosi1".

Był to system, biorąc subiektywnie, bar- 
dfflo wygodny dla ministra finansów, wygodny 
również i ze względów technicznych. Ni© po­
trzebował sobie pan minister łamać głowy 
nad nowenn i formami podatkowemu Społe­
czeństwo zaś niemieckie było nadzwyczaj za­
dowolone z tego stanu rzeczy i zachwycało się 
swym ministrem. Myślano sobie: prowadzimy 
wielką wojnę, zwyciężymy na wszystkich 
frontach i nietytko nas nic to nie kosztuje, 

* nidtylko, że podatków nam się nie podnoś , 
ale otrzymujemy jeszcze pięcioprocentowy 
zysk od pożyczonych państwu pieniędzy. Po­
częto uważać wojnę za rzecz rentowną, lud­
ność dawała państwu chętni© do dyspozycji 
wszystkie swoje oszczędności', wkładała o- 
,ogromne sumy w pożyczki wojenne. Tworzyło 
.kię tło aneksjoinizmu niemieckiego.

Olbrzym i om i literami oznajmiały gazety 
wielkich miast długie szeregi cyfr, zdobytych 
przez pożyczki. Aż do najmniejszych wiosek, 
do najuboższych chat dochodziły radosne wie- 
ńoi o zwycięskich pożyczkach. Bezkrytycznej 
ludności imponowały reklamy.

**
*

Wszystkie zasoby obleganego kraju mala­
ły. Surowce, pracę i środki produkcji zużyto 
na wyrabianie okrętów wojennych, prochu, 
granatów, karabinów i t. d. Tysiące mil jar­
dów godzin pracy robotników niemieckich 
szły w nicość, owa praca, ma której opierała 
wię potęga polityczna ł gospodarcza Niemiec 
wówczas, gdy była stosowaną dla celów pro­
duktywnych. Wytworzyła się przepaść między 
f«ktycznem bogactwem kraju a pieniądzem.

Gdyby prz’ - i 'mniej wojna się skończy­
ła zwycięstwem Niemiec, wówczas ową 
przepaść > byłyby wypełniły kopalnie k n W  
cow© okręgu Meurthe i Mo soli, kopalni© wę­
glowe departamentów północnej .Francji, Nord 
i Pas de Calais. Zagłębie Dąbrowskie, lasy 
kurlandzkie, litewskie, polskie, praca chło­
pów polskich, litewskich i białoruskich. Jed- 
joem słowem, nieprzyjaciele Niemiec wyrów­
naliby wówezas swoją krwią, majątkiem i 
pracą różnicę, jaka się wytworzyła Ibyła w 
czasie wofny między niemieckim znakiem 
płatniczym a majątkiem faktycznym Niemiec. 
iWojńa skończyła się jednak nie tak, jak to 
Niemcy przypuszczali. 0  zwycięstwie jednak 
wciąż mySIano i o tern, że si© uda zwalić cał­
kowity deficyt wojenny na barki nieprzyjacie­
la: wskutek tego oparto całą politykę finan­
sową Niemiec w czasie wojny na zasadzie: 
wszystko przez pożyczki, a prawie nic drogą 
opodatkowania. Co więcej, wszystkie wy­
datki pokojowe na armię, marynarkę i t  d. 
skreślono z budżetu zwyczajnego i wniesiono 
do budżetu nadzwyczajnego, Następująca ta­
blica zilustruje to najlepiej. Wydatki wojsko­
we wynosiły w budżecie zwyczajnymi:
. W roku Ilość marek

w tysiącach
, 1918 1730275

19H4- /  898301
1915 260871
1016 174389
1917 142275

. • 1918. 558809
I  nie tylko koszty utrzymania wojska 5 

marwnarki skreślono ze zwykłego budżetu. 
Również i -rrme, powtarzające się yegularaie 
wydatl^, j:ak naprz. zapomogi dla ofiar woj­
ny, które w miarę przedłużania się wojny 
gwałtownie wzrastały, albo dodatki drożyź- 
nirace dla urzędników- i t. d. zepchnięto pi> 
prostu do budżetu nadzwyczajnego,- na karb 
pożyczek. Postępowano w ten sposób wbrew 
najwyższej zasadzie nauki o skabbowości, a 
mianowicie, iż regularnie powracające wydat­
ki pokrywa się za pomocą podatków, na je­
dnorazowe zaś z a b ija  się pożyczki.

Dalej figurowały w. preliminairfach zwy­
czajnych dochodów i rozchodów również i po­
zycje fikcyjne. Wniesione były do etatu do­
chodowego z niektórych gałęzi administracyj­
nych w liczbach, odpowiadających liczbom, etatu 
ostatniego roku pokojowego, mitno że docho­
dy te faktycznie zmniejszyły się znącznie. W 
ten sposób umieszczono naprz. za rok 1916 
713 milionów mik. dochodu z cel, mimo że wy­
nosiły tylko 340 m ii rak.; w roku .1917 zapi­
sano-z tego tytułu 754 mlj. mk. podczas, gdy 
faktycznie wpłynęło zaledwie 232 irtilj. Odno­
si się wrażenie, iż amforo wie projektu budże­
towego jakby ignorowali fakt odcięcia Nie­
miec od zagranicy. Dochód ze spirytusu obli­
czono na 194 milj. mk.. mimo, że wynosił w 
roku 1916 wszystkiego 95 milj. mk., a w ro­
ku 1917 nie więcej, jak 19 rniij, mk. Dochody 
z'podatków od piwa podano na 129 milj. mk., 
mimo że wynosiły w r. 1916 — 55 milj. mk., a 
w r. 1917 zaledwie, 20 milj. mk. i t. d.

Lecz fikcjami rzeczywistość nie da się za­
stąpić. Pon eważ umieszczona w prelimina- 
rjach dochody faktycznie nie wpływały, po­
krywało się niedobory w inny sposób: znowu 
pożyczkami. Na podwyższenie starych 'podat­

ków i nałożenie nowych brakowało chęci i 
odwagi ze strachu przed własnem społeczeń­
stwem!

Wewnętrzna bowiem logika tej finanso­
wej polityki była następująca: Gdyby mani-
ster finansów wystąpił był, przypuśćmy, w no­
ku J915 lub 1916 z propozycją utworzenia no­
wych źródeł podatkowych, wówczas narodowi1 
niemieckiemu otworzyłyby się oczy aa wojnę. 
Rząd Rzeszy musiałby może odpowiedzieć na 
parę przykrych dla niego pytań: „Co kosztu­
je wojna? Czy ta wojna nie jest czasami po­
nad nasze siły i czy ni ©należałoby w jakiś 
sposób czemprędzej ją przerwać?"

Co gorsza, po wprowadzeniu tak ogrom­
nych podatków, uzgodniłaby się opinja pu­
bliczna, jedno zdanie panowałoby: „niechaj 
płacą ci, którzy się. na wojnie dorabiają!" 
Odeszlaby może i kapitalistów „wdla wytrwa­
nia" (durchhalten), ponieważ wojńa dla nich 
była tylko interesem, wygodną koniunkturą. 
I poco to dłużej prowadzić wojnę, jeżeli zy­
ski1 z niej mają wpływać do skarbu. Zmalał­
by szał aneksjomistów .Tego lękało1 się pie­
ni i edkie naczelne dowództwo.

. I jako powolne narzędzie LudendoPffy, 
dał się Helfferich użyć również i w towesijach 
finansowych.

Gdy Erzlbergerę jako minister skarbu Rze­
szy po rewolucji, zabrał się do wprowadze­
nia społecznie bardziej sprawiedliwego sys­
temu podatkowego, zaczął ściągać dla skarbu 
pewne części zysków wojennych', przeprowa­
dzi? w konstytuancie jednorazową daninę 
państwową ; przeforsował również podatek od 
spadków, ogłoszono go wówczas zbrodnia­
rzem. zdrajcą stanu, złodziejem...

Wielki: przemysł i agrarjusze wysunęli 
swego wodza Helffericha do zaatakowania 
znienawidzonego ministra, a prasa niemiec- 
ko-nąrodowej partji ludowej, jak i niemiec­
kiej partji ludowej, wtórowała mu niesłyoha- 
nefni oszczerstwami przeciwko Erobergerowi, 
twórcy podatków od zysków wojennych i  ma­
jątków. .

Dr. W. Schmidt.
Berlin, w maju.

Mały feljeton.
ta s u ją .

Przyznam się wami, że imimio wtszelikich 
pozorów i  wbrew waszym ocaelci w anionu je­
stem człowiekiem ulEnym i, dobradussmyin. Z 
reguły skłonny jestem wierzyć ludzkim sło­
wom. Ale z tego powiodu doczekałem się wie­
lu rozczarowań i to niekiedy doprowadza mnie 
do szewokiej pasji.

Nigdy up. zapomnieć mffie mogę, jaikie 
wzruszeni© wywarł na mnie wstrząsający krzyk 
drugiego premjera Polski Niepodległej, mist­
rza Paderewskiego, gdy aatwołał omega czasu 
z. trybuny sejmowej głosem krwiożerczego de­
mona: „śmierć paskarzom!" W jednej chwili 
ujrzałem 10,000 ipaislkairizy dyndających na dzie- 

. sięoiu tysiącach drzew cztetrdziasifcu tysiącami 
rąk i nóg. Nie potrzebuję wianu opowiadań, ja­
kie spotkało mnie rozczarowanie...

Coś jednak podobnego spotkało mnie z o- 
becnym premierem Witosem. Witos bowiem 
również zapowiedział Basem rządy „silnej rę­
ki ", kazał nawet zaaresztować 'kilkudziesięciu 
paskairzy ale wkrótce uwolnił ich' z powodu 
nadwątlonego zdrowia. A ja tak wierzyłem w 
jego chłopską, mocną rękę!

Wogóle tylu już mężów mpenej w  gębie)ręki 
widziałem na ławach rządowych, ż powiedzia­
łem sobie : „Dopóki nie znajdzie się taiki mąż 
staniu, który potrafi w Polsce opanować i pt>- 
miarkować bandytów oraz ukrócić ebnodtafte 
samoipędów — w silmy rząd nie uwierzę, choć­
by mnie o tem zapewniał gen. Sosmkowski".

I tenaiz, przyznam ®ię, dość mi1 jest tnudńo 
wierzyć w słowa, zapowiedzi i programy. Sta- 

jHOwoza z ideologa przedzierzgnąłem się iw 
praktyka i ludzi, polityków, rządy, państwa a 
nawet poetów i malarzy sądzę podług czynów 
a ni© słów.

To też ilekroć spotkam komunistę ailbo 
knmuniffiuiiącego wyrostka, albo „objekstywnegió 
obseiDwatoa-a", plotącego lary - fary o przedtojej 
straży proletariatu międzynarodowego w posta­
ci' Sowdepji, odpowiadam stylem telegraficzno- ' 
futurystycznym:

— Najazd na Polskęl Rozbici© Gruzji. 
Szaicherki z Kruppem i Stimmesem. Enver-ba- 
sza. Zakaz zgromadzeń, strajków, wolności słó- 
n a  i d.ruku. Ktionsztaf. Czoreziwyczajika. Wol­
ny handel. Gdy mi ktoś prawi o „dzielności" 
p. Skulskiego, mówię; ..iKres-owe" porządki. 
Bezprawie. Nadużycia, Dubanowioz.,

— Gdy mi ktoś powiada c „indywidual­
ności" p. ministra Rataja, odpowiadam: 10 
milionów analfabetów. 2 pnoc. budżetu ogól­
nego na oświatę. Kler w* szkole. — Gdy ktoś 
wychwala zdolności paiiistwotwórcze endecji, 
wyliczało: — Englich, Karpiński. Obaj Grab­
scy, Dmowski. Zamojski, Lutosławski. A z fol­
warków endeckich: — 'Paderewski. Diubano* 
wicz, Sapieha, Teodorowiez, Skrudlik, Dy- 
mowsbi — licz do dwustu.

Jeżeliby ktoś zechciał mi zwrócić uszczy­
pliwie uwagę, że język to zbyt lakoniczny, 
zbliżający się już wprost do granic szału da­
daistycznego, zmusiłby mnie do takiej odpo­
wiedzi: — Ludzie od ląt siedmiu tyle nałga- 
M, tyle napletli głupstw, iż w tym 'labiryncaS 
nigdy byś już prawdy nie odnalazł. Taki np. 
Lloyd George dostałby zapewne pomieszania 
zmysłów, gdyby odczytał swe mowy. od sierp­

nia 1914 nofcu. Trzeba ca ram?© wydać wojnę
cynicznemu frazesowi i do każdego słowa zbli­
żać sdę s prośbą o legitymację —i * praktyki. 
Jeżeli ktoś tak się np, załgał, skrwawił, mnie- 
chluił i zaplątał, jak tolszówdicy, to mu, na 
każde jego skrzydlate słowo powiem: łżesz. 
Fakty cię zabijają. — Jeżeli ktoś nie ipostawit 
ani dziesięciu sżkół z dziesięciu tysięcy szkół, 
jakich Polsce potrzeba — to go nie mogę wy­
chwalać jako dobrego ministra oświaty. Jeśli 
ktoś prawi o sile, a nie może przeprowadzić 
nawet tego, aby usłuchano jego rozkazów w 
spratvie rozjeżdżania ludzi przez samopędy, 
to mu powiem: — „jesteś fąfiak". — Jeżeli 
ktoś domaga się odommie, ażebym choć ociu­
pinkę wietrzył En tencie, to* mu odpowiem: 
„Nie weźmiesz mnie na kawał. Ni© jestem 
Sapiehą".

Taka konfrontacja frazesu z rzeczywisto­
ścią, słowa z czynem, bajędy z faktem, musi 
wreszcie rozpocząć się we wszystkich dziedzi­
nach życia. Nazbyt już załgała się ludzkość 
w ciągu óefaitoich 7-u lat. * '

Zyteław.

palestra—a sędziowie.
Z kół prawniczych otrzymujemy artykuł nastę­

pujący: *
(Wystarczy być na posiedzeniu jednego z. wy­

działów cywilnych oraz niektórych kompletów kar­
nych Sądu Okręgowego, a w szczególności pewne­
go kompletu wydziału karnego odwoławczego te­
goż sądiu, aby przekonać się, że między stołem 
prezydialnym, a łaiwą obrończą panuje pewna nie­
chęć, te atmosfera jest duszna i grozi wybuchem.

Z za stołu sędziowskiego padają ustawicznie 
uwagi i monity, przerywani© adwokatom jest fu1 na 
porządku dziennym, męeej cięcd i dbali o godność 
swoją adwokaci odpowiadają osltro, co wywołuje 
niepotrzebne zajścia, komunikaty do rady adwo­
kackiej, a naiwet, podobno, sprawy kara© o obra­
zę sądów i początkujących w zawodzi© prawni­
czym podprokuratorów.

Czy takie stosunki winny panować w sądach 
naszych? ,

Czy taro, gdzie rozstrzygają się sprawy hono­
ru, wolności i mienia ludżkdego, są na miejscu 
sprzeczki, o błahostki, o to lub owo wyrażenie, 
naprz. o nazwani© sędziów tout court panami, a 
tnie panami sędziami i t. p.

A owe spory, załatwiane prze® pewnego sę­
dziego w wydziale odwoławczym kannym publicz­
nie w tomie i w sposób absolutni© niewłaściwy.

A owe przywoływani© ąpraw bea względu na 
nieobecność adwokatów?

(Panowie, którzy w niemożliwej mówiąc na­
wiasem, polszczyźnie, bronią tego systemu, powo­
łując się na ro, że świadkowie, ..eksperci", przed­
stawiciel© władz, nie mogą oczekiwać ma adwoka­
ta, zapominają, że ten ostatni jest również po­
trzebny przy sprawie jak świadieflc i biegły, że wy­
korzystanie należyte i osiągnięci© rwogóte tych wia­
domości, które dragą praewpdu sądowego mają 
być zebrane, a oo za tem idzie i wydani© prawidło­
wego wyróku, jest niemożliwo ibez przedstawicieli 
oskarżenia j obrony.

Inn© zdalnie mieć może tylko zarozumiały, 
początkujący dyletant, lecz ni© sędzia. Jeżeli 
świadkowie, biegli (wzywani mb. bardzo rzadko do 
wydziału odwoławczego),, lufb przedstawiciele 
władz, świecący prawi© zawsze nieobecnością w 
wydziale odwoławczym, stracą nieco czasu, czyli 
szkoda ta może iść w porównani© z wyrządzaną 
społeczeństwu przez skazanie niewinnego, lub u- 
niewinnieni© winnego?

Należy tu zaznaczyć, fe świadkowi© ci, wzy­
wani na godzinę 9-tą rano. często przesiadują do 
wieczora wobec tego, że z powodu nieprzybycia 
ławników, a często i podprokuratora, posiedzenie 
rozpoczyna się około połurfdia.

A owa męcząca, wymierzona przeciwko adwo­
katurze praktyka zdobycia najmniejszej informa­
cji. zaprowadzona po wyjściu z prokuratury Sądu 
Okręgowego uprzejmego i taktownego prokuratora 
Hiibnera?

Po co, zapytujemy, to marnowanie sił i czasu 
na walkę niepotrzebna, denerwującą obi© strony 
i szkodliwą bezwarunkowo dla wymiaru sprawie­
dliwość i?

Sędziowie nasi, - ludzie, niewątpliwie, dobrej 
woli, pracują ciężko i wytrwale. W opłakanych 
warunkach materjalDych. czyż ni© mogą się zdo­
być na ten głęboki spokój ducha i powagę, które 
są niezbędne tam, gdzie ważą się losy ludzkie i 
które nadam ton właściwy otoczeniu i przewodo­
wi sądowemu. Ozy rzeczywiści© jest tak trudno 
'wytworzyć normalne warunki współpracy między 
magistraturą i palesfrą. . Z. I.

MMm S I p
P r c p p l?  Z a g n ń i .

k dniem 30 (kwietnia zamknęło czynności li­
kwidacyjne Biura Propagandy Zagranicznej przy 
Prezydjum Rady Ministrów, powstałe z inicjatywy 
i pod przewodnictwem b. Wiceprezydenta Mini­
strów. tow. pasła Ignacego Daszyńskiego.

Z preliminowaliycb na ten cel przez Radę O- 
brony Państwa 80.000.000 mkp. wydało Biuro, łą­
cznie z okresem likwidacyjnym, niecałe 83.000.000 
mkp.. co wobec znacznego obniżenia waluty pol­
skiej, przedstawia suimę znacznie mniejszą. (Dla 
przykładu należy zaznaczyć, i© gdy w okresie roz­
poczęcia B. P. Z. frank fr. kosztował 19 marek, to 
w okresie zamknięcia Biura — 70 'mkp.).

*  fandiMBów tjtlh  'W etągo 9-mtortę eaae j dixiia-
łalaoścf wtrayjnywało Bi. P. Z. Centralę w Warszi -* 
wi« a działami: a) obsługi korespondentów eagrs- 
■nicraiych i redakcją ,,ItouT«U«a d« Prema", Ib) d«- 
p«*», c) materjałów, d1)- propagandy artymtyeroej i 
filmowej, ©) wydawnictw. Ponadto utrzymywało B. 
P. Z. 23 delegatów zagfanicą. opłacało tam ■sereg 
koreepondentów i wąpółpracowników, cri*Wifo 
zmacaną ilość •nbwencji ianstytucjoim poiskłm, mają. 
cym związek z propagandą zagraniczną, '  wysłało 
wystawę grafików polskich do Anglji, Bolgji i Ho- 
landji j wydaio również zagranicą szereg brosour, 
kart geograficznych i dokumentów.

Dział obsługi korespondentów ragramiieBnycb 
przez cały czas działalności wydawał dziennie 2 

.biuletyny: jeden drukowany po francusku p. 
Jłouirelles d© Press©", drugi—pisany na maszy­
nie po angielsku. Biuletyny miały charaikter ma­
nuskryptu i wysyłane były przed e wszystkiem po­
selstwom' i korespondentom obcym w Warszawie. 
..Nouvolles de Press©" wychodziło napraód w 1.600 
egz., później w 2.000 egz. codzieani© i ronayłamo 
je taJkże do głównych dzienników i Instytucji rzą­
dowych zagranicą.

Dział obsługi korespondentów zagranicznych 
przyjmował codziemini© korespondentów zagramic*- 
nych., udzielał wszelkich informacji aktualnych, u- 
łatiwiał im stosunki z władzami polskieani i wyra­
bia! wywiady oraz dostarczał prac monograficznych 
i specjalnych opracowań ma tematy żądam©. Licz­
ba korespondentów zagranicznych, obsługiwanych 
przez dział obsługi (Service* d Informations) wy­
nosiła dziennie przeciętni© 25 osób w czasie od 
sierpnia do grudnia zeszłego roku.

Dział depesz rozesłał do 4.000 depesz od1 300 
do 1.000 słów przeciętnie do 27-iu swoich postoi 
zagranicznych B. P. Z. d placówek Mimisterjum 
Spraw Zagranicznych. Pienwszoraędn© dtóelimiiki 
niektórych państw pomieszczały stal© tofomnacj© 
B. P. Z.

Dział materiałów dostarczył delegatom i pla­
cówkom 160 referatów i szereg tablio i materjałów 
etatystycznych w ogólnej liczbie 6.000 egz., oświe­
tlających' polityczme. społeczne i ekonomiczne za­
gadnienia życia Polski. Rozesłał 16 kart geografic*- 
nych w 27-iu tysiącach egz., 14)00 fotografii w 15 
tys. ©gz„ które to fotografj© wyzyskiwam* były b. 
chętni© przez czasopisma zagraniczne.

Dział filmowy samoistnie na własny rachunek 
w ciągu 4-dh miesięcy działalności wyprodukował 
5500 metr. własnego negatywu krajobrazu pol­
skiego!, w czem nader udatme zdjęcia Tatr. ponad­
to ^reprodukował około 15.000 mtr. pozytywu fil- 
mów innej wytwórczości. Filmy t© rozesłano do 
ronmalfych krajów.

(Dział wydawnictw ogłosił ogółem drtikiem 45 
broszur w kilkuset tysiącach egzemplarzy, w czeai 
w języku francuskim — 25, w języku angielskim— 
12, w języku włoskimi—8, resztę w języku mtomlleo- 
Idm, węgierskim, ukraińskim t polsSrim, nto Itoząc 
szeregu odbitek z publikacji prawy zagraniem©j. 
które ukazały się osobno. Ponadto Dział wydaw­
nictw przygotował do druiku do S0 broszur, których 
z powodu likwidacji Biura wydać ni© był w stanie, 
TreMą broszur są najgłówniejsze zagadnienia z po­
lityki zagranicznej poMtiej i kwest}! .społecznych. 
Podkreślić należy wydanie ogólnoinformacyjnego, 
pożytecznego vade-mecum informacyjnego nietyBco 
dla cudzoziemców, ale * Polaków, wreszcie wyda­
nie z komentarzami Konstytucji Polskiej oraz sze­
regu broszur o Górnym Śląsku.

W akcji aagrainiczmej starano się udokumento­
wać oficjalnie czynniki i opimję zagraniczną w 
kwestjl bolszewickiej, żydówdkiej, G. SląsSca, Wi- 
leńszczyzhy, Gdańska, Śląska Geszyńskiego ii Kre­
sów Wschodnich. Wreszcie spopularyzowano w kil­
kudziesięciu tysiącach egzemplarzy mapkę granic 
Polski według traktatu wersalskiego i ryskiego.

< ■ ' 

WACŁAW WOLSKI.

I tylda J jlitj  i  Barziif.
WYMIANA UŚMIECHÓW.

...Gdz'©ś hen! w przestrzeni, bardzo dale­
ko za powietrznym błękitem rozwiewającej 
się w Bajkę marzenia, tajemnej dali, w którą 
patrzę w tej chwili, w skąpanero w słońcu 
Południa, i w ciepłym, czystym, Wonnym sza­
firze nieba, nadmorskiem, (jakby włoskiem-), 
ocienionem roześmianymi platanami, mieście, 
jest ustronna, cicha ulica, a na niej, po cieni­
stej jej stronie, zaciszny, wytworny (w stylu 
współczesnego, angielskiego home‘u) dom- z 
otwartemi oknami, (przez które zdają się za­
glądać ciekawie do tajemniczych, tonących w 
cieniu sezamów jego komnat niby zielone anio­
ły powietrza, gałęzie starych platanów), z po- 
ruszanemi /przez lekki, marzenny powiew od 
niewidzialnego morza, ciemnem:, lśniąoeroi 

• port jerami, dom, mający wygląd, jaldby w naim 
mieszkało samo Szczęście!

.JW jednem z tych bajkowych, jakby za­
klętych przez czar emanującego z nich Marze­
nia. okien, w obramieniu uniesionych, cóenjf 
nych. lśniących drgając© w cieniu, (jakby ada­
maszkowych) portjer, na tle ciemnej, tajem­
niczej głębi komnaty, w której majaczeją, jak 
sny, jeziora jakichś luster, i polśniewają zło­
ciste ramy obrazów (może arcydzieł Corregta, 
tego malarza włoskiego, miłosnego (Marze­
nia?). stoi w milczącej zadumie młoda, nad­
ludzko piękna para.

...Musi to wszystko chyba dziać się we 
Włoszech, gdjiż on wywiera wrażenie przebra­
nego we współczesny ubiór wytwornego dżen­
telmena, młodego, weneckiego patrycjusza. 
Dziwnie wydaje mi się być podobnym do rr- 
cersko - dwornej, tajemniczej, męskiej. « '
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ćhetnej postaci z Ritratto d'Ignoto .(portretu 
Nieznajomego), niewiadomego pędzla, z XVI 
wieku, przed którym marzyłem przed laty, w 
palazzo Pitti, we Florencji. Uderzył mnie w 
nim wówczas nieopisanie pociągający wyraz 
pneśwród°inien£a i przeduchow'enia, jakiby 
sięgający .proroczo o k łka wieków naprzód, 
jakiby antycypujący naszą obecną, współczes­
ną, przemęczoną intellektualnie, epokę. Złoci­
sto - matowe jego oblicze okala czarny zarost. 
Z dużych, czarnych, cudnych, marzących oczu, 
(zupełnie jak u tamtego z portretu), patrzy ot- 
chłanna głębia jakiegoś niepojętego ludziom 
ziemi, nigdy nlczeni niepocieszonego Smutku!

..Zato ona, jasnowłosy, .biało odziany, prze­
pasany w pasie .błękitną szarfą, anioł kobiecy, 
owiany obłokiem cichego, szczęsnego Marze­
nia, który jakby dopiero co zeszedł z portretu 
Reynoldsa, (sprawiając wrażenie egzotycznej, 
angielskiej piękności, o twarzyczce koloru płat­
ka róży, wydająca się być ucieleśnionem na 
chwilę marzeniem o cudzie kob eoego czaru i 
wdzięku), wydaje mi się być wyczarowaną z 
tego ciepłego, wonnego, słonecznego szafiru,

Wiarą w szczęście, pomimo wszystko i na- 
przekór wszystk.emu! Wzrok jej, , radośnie, 
aż'zęśnie (aż do bólu) marzący, zdaje s*ę 
przenikać ma.giczn:e w najgłębiej' ukrytą nieu­
zasadnioną najtajemniejszą radość biednego, 
ludzkiego, wciąż trzepoczącego się serca! ‘W 
tej intymnej radość', jak w szklącej, bajkowej 
tafli górskiego, niedostępnego jeziora, przeglą­
da sę ciemnobłękikne, cabrowe niebo jej oczu 
śniącej na jawie Królewny.

„•W tej chwili właśnie, kiedy na nich pa­
trzę z oddali, z dalękiej Thule mojego Samot­
nego Marzenia, oboje, patrząc na s eb e w mil­
czeniu, wymowniejszem od wszystkich poema. 
tów świata, zamieniają uśmiech. A w tym cu­
dnym, niepodobnym uśmiechu - duecie, na 
który się składają: bezdeń odwiecznego, za­
myślonego, człowieczego Smutku, i jakby po­
łysk żywego zdroju Wiary w szczęście, pomi­
mo wszystko, zdaje Się kiełkować nieśmiało 
jakiś przeczuwany; tęsknie przez Ludzkość wy. 
glądany, Raj Błogości 'Przyszłego, Złotego 
(Wieku ł

Święto 1 -go Maja.
Koluszki*

. '(Kcrespoudencija własna.)'
Obchód lwięta robotniczego -wypadł u nas wspa­

niale. O gods. 9-ej ramo przy podnoszeniu sztanda­
rów muzyka odegrała „Mairsyljankę'', pocaem zaczę­
ły przybywać Pumy iudad na uroczyste zgromadze­
ni®.

Na zgromadzeniu przemawiali: tow. SwaLaki, 
prezes ■miejacowego Kota Z. Z. iK. i tow. Giżycki o 
macaeiuiu święta 1 Mała.

Po przemówieniach uformował stę .pochód, li­
czący około S-eh łysi. ■uczestników z 2-ma satauda- 
ramji, orkiestrą i strażą ochotniczą na czele. Na pla­
cu targowym przemawiali jaszcze to w.: Hański, 
Swataki 1 Oiżycki. Przedłożona rezolucja majowa 
toatała jednogłośni® przyjęto. ^

Wieluń*
(iKoreep<md«n«ja własna).

Tegoroczne międaynsirodowe święto robotnicze 
Wypadło w Wieluniu imponująco. Od godiainy 8-ej 
tran® urządzona była kwesta na ulicach miasta, na 
rzecz .prasy, co $»rzynio*f® t^SKŁok. 60 ten. diochio- 
du. Na godzinę 11-ą zaczęły napływać masy ro­
botnicze przed lokale Zw iązków  Zawodowych, przy 
ulicy Kr. Zaułek Nr. 3 a o godzinie 12-ej uformował 
się .pochód i  trzema czerwonymi sztandarami i or­
kiestrą strażacką na czele.

Pochód ruszył ulicą Baryczy do U. Rynku, na­
stępnie z powrotem na Stary Rynek, gdzie przema­
wiał tow. Si Wojtaszek t  Pabjainie, o znaczeniu 
dnia l*go Maja. Odnośna rezolucja C. K. W., P. P. 
S., zostaita przyjęta entuzjastycznie.

W obchodzie brało udział co najmniej od 8—10 
tysięcy osób. Po wiecu* Ipochód ruszył pod lokal 
Związków Zawodowych, gdzie po przemówieniu t.: 
Wojtaszka, Cukrowsklego.i Wilczka, został rozwią­
zany. Wieczorem ołlbyla sdę zabawa taneczna  ̂ któ­
ra trwała <ło .późnej nocy.

G. K. W. P. R S. została z entuzjazmem przyjęła.
Podczas uroczystości na Rynku, w chwili, gdy 

miała zabrać glos tow. Sowianka ziawais się policjant 
z kawałkiem papieru, oświadczając, iż p. Starosta 
nie pozwolił .mówić na Rynku, tylko na placu Mo­
niuszki Tow. Sowiareka, tnie zważając na Ło,~.wy- 
glosila swojo przeniórwimie, w którem też, między 
innemi, odpowiednio skrytykoAaia tego rodzaju „za­
kazy".

Pozatem .,uroezysifóić odbyła się w niczem nie- 
zamąconym świątecznym nastroju.

Zagłąbie 
Ostro wsko-Karwińskie.

Koło.
(Korespondencja własna.)

W dtaiu święta 1 Maja zgroimadziło się około 
2000 irobotaikótw pod azta-odar-arm P. P. S., Zw. Rob. 
Roln., Zw. ndefach. i transparentem Zw. Skórzanego. 
Przy dźwiękach nruzyki pochód ruszył uł. Toruń­
ską, 3 maja, okrążył Rynek i zatrzymał się przed 
Ratuszem.

Po odśpiewaniu „Ozernwaueigo Sztandaru’* tow. 
Sowiamka wygłosdla referat o znaczeniu święta 1 
Majo, następnie ruszono długim amorem uł. 6 maja, 
na plac Moniuszki, gdzie przemawiali: tow. Gajew­
ski IniBnuktor Zw. Rob. Roliń. oraz twi żądani® zgro­
madzonych, Jeszcze raz tow. Sowiamka. Rezolucja

, ORŁOWA
W dniu  ̂pierwszym maja ze wszystkich 

stron gromadzące się pochody wypełniły ry­
nek orłowski. W wiecu wzięto udział dkofo 20000 
ludzi z 28 azlandar&mi, 9 kapelami. Przemawiali 
tow. Lizalc. Ludwik po polsku, tow. Hess po osesku 
i tow Naither po niemiecku.

MOR. OSTRAWA.
Manifestacja, tak pochód, jak 1 wiec prized 

zamkiem w Śląskiej Ostrawie były imponując*. 
Prze niawiali tow. Ghofcot po polsku, tow. tPangl po
czesku i tow, Hetaitachl po anemieciu.

FRYSZTAT.
(Piękną była manifeetaoja fryaziacką Na wiecu 

przemawiali: tow. Goetze i tow. Sedlaczek. W po­
chodzie widniallo 8 sztandarów. Uczestników byto
do 6000 ludzi.

CIESZYN.
Na Strzelnicy zebrało się oteoTo 6000 monafe- 

sfautów, do których przemówili tow. Augustyn Łu­
kasz, tow. Hermann, tow. Joldpwa 1 tow. Tersl,

DOLNE BŁĘDOWICE.
Na wiecach w Dotay-ch Błędowicach było 4000 

do 5000 uczestników. Przemawiał towl Łukosa i 
low. Oervedka.

BOGUMIN.
Wiec międzynarodowy odbył się na placu spor­

towym przy udziale 3000 ludzi. (Przemawiali tow. 
Kwietniowski, dr. Weiss i tow. Nad warnik.

TRZYNIEC.
W urządzeniu obchodu 1 maja Trzyniec Pi® zo­

stał w tyle. Do zebranych tłumów przemówił tow. 
Wawrecżka i jeden z towarzyszy n4«miectkioh. Ze­
brało adę około 6000 uczestników.

JABŁONKÓW.
Na ryinlku jablon-kawsildim zebrało się 3000 do 

4000 m anifestantów. Przemawiali tow. Kłus i tow. 
Cas.

i n  
t 2 J

W komunistycznym dzienniku „Zwiezda*1, wy­
chodzącym w Mińsku, czytamy (Nr. z 10-go maja 
b. r.), że w tych dniach przyszły do Mińska listy 
a Warszawy, ze znacznem opóźnieniem. Z Miń­
ska można też wysyłać listy do Warszawy, nakle­
jając morkę 5-oioirublową.

*  *  a
W N-rae z 8-go maja b. r. czytamy, że w Miń­

sku jest niebywały napływ uchodźców, dążących 
do Polski często bez dokumentów i przepustek. 
Bieda wśród nich wielka.^ Białoruski Kom. ewa­
kuacyjny polecił zatrzymywać uchodźców z Rosji 
i ' nie puszczać ich do Mińska, zanim nie będzie 
NyJaiSmdooa sprawa reewakuacji.

*  *  *
Z Charkowa 6-go b. m. wyruszyła pierwsza 

Partia jeńców - Polaków. Na dworcu władze so- 
rotocMe urządziły wiec, na którym przemawia! 
Feliks Kaa. Zapewne wyjaśniał im, jak by to do- 
bT®e było, gdyby oo Feliks Kon — ze swoim przy­
jacielem Dzierżyńskim' wprowadzili swego czasu 
rosyjską armję do Warszawy..

*  *  *,,Zwieeda‘’ okrapaie odgraża się spekulantom, 
którzy myślą, że teraa wolno kn obławiać się na 
potęgę. „Zwiezda1" wskazuje odstraszający przy­

kład Moskwy, gdzie pozwolono hamdtairaoin 
dawać towary w bazarach I na placach.

7-go maja rozpoczął się w Mińśku ujaad Mar 
łoniskich związków zawodowych. Wlńród cztoa- 
ków Zjazdu — 2.18 komunistów, 94 bezpartyjnych 
I 1 prawy bumdowiec. ..Prawda, jak wspaniale? 2 
— wola w zachwycie „ZwiezdaJ**. nie wchodząc w 
to, jak przygotowano tę „wspaniałość’*...

*  *  *
Mińsika cenzura wojenna ogłasza, że Jeżeli kto

chce zabrać j eobą zagranicę książki, fotografa, 
rękopisy, rysunki, albumy i t. p., musi mieć po­
zwolenie rmnzuiry, otbz pozwolenie różnych urzę­
dów, zależnie-od charakteru wywożonego przed*, 
miotu. Tak np. na wywóz nut trzeba mieć pozwo­
lenie o*' ,.Cdn*raihteJ muzyczmo-reijestracyjBej «w- 
dzielczej komisji przy oddziale muzycsnym Lodo­
wego Koimisarjafu Oświaty1* (Uf!)-

Czyżby cenzor cairski wymyślił coś podobne­
go? Nie, cenzor bolszewicki stanowczo Jest łejp- 
azy.„

Robotnicy ponieraicie 
swoje pismo codzienne!

Er, MKa polityczna,
Wydział (Prasowy M. S. Zagr. komunikuje:

Z powodu ustępu o stosunkach polsko-wło­
skich, zamieszczonego w wywiadzie o Górnym 
Śląsku, którego udzielił wic&-min. Spraw Za­
granicznych, p. Piltz redaktorowi „Journal d e , 
Pologne", zgłosił się wczoraj do M. S. Z. char­
ge d affaires włoski, p. Modica di San G.ovan- ' 
ni i złożył następujące oświadczenie:

„Podług wszystkich informacji, które po­
siadam, zachowanie się władz i wojsk włoskich 1 
na Górnym Śląsku przed wybuchem powsta­
nia było nacechowane życzliwością i syinpatją 
wobec Polaków. Podczas powstania Włosi nie 
robili nic innego jak tylko wypełń ali swój o- 
bowiązek, jako reprezentanci koalicji. Nie by­
ło żadnych walk a powstańcami. Straty wło­
skie w zabitych ■; rannych są prawie całkowicie 
skutkiem niespodziewanych ataków powstań-' 
ców polskich w nocy z dn. 2 na 3 maja".

P. Modica dodał. ,ie co się tyczy -stanowir. 
ska (Rządu włoskiego, to charakteryzuje je po­
stępowanie ministra Spraw Zagranicznych — 
hr. Sforzy, który, jak to z pewnoś"' i Rządowi 
Pilskiemu waclomo, dążył do rozwiązania 
kwestji górnośląskiej w duchu aspiracji pol­
skich. Wice-mmister PHtz przyjął, w mieniu 
M. S. Z. po*wyf«ze oświadczenie włoskiego 
charge d'affaires do wiadomość . (P. A. T.).

***
Z rokowań polsko-litewskich w Brukseli.

Na pJąikłowem posiedzeniu konferencji 
polsko-litewskiej Hymans poruszył sprawę na­
wiązania stosunków politycznych pomiędzy 
Polską a Litwą Kowieńska Litwini zachowali 
się cpoinie w tej sprawie. Delegat polaki Aske- 
nazy podkreślił, ze zbliżenie ekonomiczne po-, 
między Polską a Litwą Kowieńską byłoby u- 
slępstwem 7* strony Polski, a korzyść ą dla, 
Litwy', potrzebującej produktów przemysło­
wych. Delegat polski wytknął również wrogie 
Polsce' przemówienie litewskiego minslra 
spraw zagranicznych, Puryckisa w sejmie ko­
wieńskim. (E. E.).

**«
Dnia 13 t). m. po południu komisja, złożo­

na z przedstawicieli ambasad rządów koal cyj- 
nych w Warszawie, w towarzystwie urzędni­
ków Ministerjum Spraw Wewnętrznych objeż­
dżała granicę polsko - górnośląską celem prze- 
'kr.nania się, ozy rozporządzenia Rządu polskie­
go oo do zamknięcia granicy są wykonywane. 
(IP. A. TJ).

A*
Z gdańskiej rady portowej.

Rada portowa i dróg wodnych w Gdańsku 
zajmowała się w myśl art. 20 konwencji pol- 
sko-gdańskiej wyznaczeniem torów kolejowych 
obsługujących port gdański. Sprawa ta była

gruntownie rozważana ze strony polskiej i 
gdańskiej w komisji, wyłonionej z rady porto­
wej. Na posiedzeniu rady portowej z dnia 10 
maja pod przewodnictwem pułk. Regnierta 
sprawa ta weszła pod obrady, przyczem stano­
wiska delegacji vpolskiej i gdańskiej były tak 
odmienne, że według art. 19 konwencji prezes 
rady zmuszony był wydać decyzję, która brzmi 
jak-następuje: 1) port gdański obsługiwać ma­
ją wyłącznie/ tory kolejowe, prowadzące 'od  
dworca Przetakowego do miejsc wyładunko­
wych w porcie łącznie z torami, które od nich 
są zależne. 2) W razie gdoby rada portowa 
przejęła administrację torów portowych, .będzie 
ona eksploatować je3 administrować celowo w 
ten sposób, że natychmiast zawrze umowę % 
polską administracją kolejową, by jej przeka­
zać całą lub też część pracy wykonawczej na 
tych torach.

. Decyzja ta mająca doniosłe znaczenie, bę­
dzie wręczona rządowi polskiemu i gdańskie­
mu. Rządy te będą miałv prawo zgłoszenia 
sprzeiwu do wysokiego komisarza Ligi Naro­
dów. (E. E.).

*•
*

Łabęd*** pieśń p. Sapiehy.
P an  Sapieha po przvbyc’u do B rukseli ma 

być -przejęty przez króla oraz odbyć konferen­
cję z ministrem sp ra  w zagranicznych, Jaspa- 
rem. Na wieczór tegoż d n ia  zapow iedziane je s t 
w poselstwie polskiem przyjęcie dla św ia ta  
dyplomatycznego i politycznego n a  cześć p. Sa­
piehy (E. E ) **

*

Grgsn.izacjc białoruskie zgrupowane dofcola 
Związku Krajowego na zebraniu organozacyjmean 
powzięty reast. uchwałę:

Związek stawia sobie za zadanie: ą) doma­
gać się .wykonania przez bolszewików punk ta 
pierwszego traktatu ryakiego, zapewniającego ni«- 
podlegtość Białorusi, która jako jednostka , autono­
miczna ma być złączona z Pojoką,; b) na teryto­
rium B: ałoTuisi, włącaanem prze® traktat ryski 
do Polski, związek uważa za swój obowiązek bu­
dzić świadomość narodową białoruską w duchu 
łączności z Polską; c) Związek domaga się prawa 
wypoŃrtedzenia się o swych losach przez Sejm dis 
ludności białoruskiej Litwy Środkowej, odraues- 
jąc bezwzględnie imperialistyczne dążności rządu 
kowieńskiego; di) w glębolklom przeównadczeauio, 
że brata! aaród litewski,- który w przeszłości hł- 
storycznej. łączy ł-się z wami i Polską, w talię pań­
stwowych interesów wanowi dawne formy tej l ą »  
ności, związek dołoży waeelkich wysiłków oelen 
wytworzenia Jaknajprzyjaźniejezych stosunków ■ 
lepszymi synami 1 prawdziwymi patojotomt naro- 
<łu litewskiego; e) Rosja, jako źródtto Imperja- 
Ijir.mu i wróg wszelkich odrębuoścd norodowyd^ 
musi być wyłączona a wszeMriej możliiwońoi n a ­
wiązania a naimi rw iędtu państwowego
/ . ’ I *

Walka o Górny Śląsk.
w  s p r a w ie  u k ł a d u  m ię d z y  po w st a n ­

i a m i  A KOMISJĄ SOJUSZNICZĄ.
, Gdańsk, 14 maijw.

)JP, A. T.). yjDamzi'ger Neuieota Nactótoh- 
teo" donoszą % Opola: Zastępca .n-iemiieakie-
go (petowxmocnika w Opolu, ihr. Prascthnia, o- 
głosił wczoraj (następujące aawiadiomieniie: 
GeoeraS Le Rond ■oświadczy* mi (na-moje za­
pytani® w obecności innych ezlonków komisji 
i  całą staaiowcBośriią, te  telegram iskrowy, 
poeboiftaww a Wamszawy, j-alkoby między toami- 
eją (międizysojnsznwaą a po wstańcami zaiwartoi 
jakieś układy, je®t od1 początku do końca zrny- 
śłfwiy. Nie prowadwnio, a tembairdziej nie 
zawierano iadmydh układów w sprawie ze* 
wieszania broni, w sprawie linii demankacyj' 
uęij, w sprawie oddania rządów w ręce pow­
stania., ani w sprawie antneatjl. W spraiwie

donoszą dalej tutejsze d-nennifci z Opola: 
W czwaiiitek przed południem Tiebrali snę na 
nnnatdy w Opolu ptrzywód'cy wezystfcieh stron­
nictw, związków zawodiowyxh, którzy posta- 
rtowSIl proklamowaić w Opołu strajk generaJ- 
ny w odpowiedzi na wiadomość o linii derniar- 
kacyijoej. W południe udał się hr. (Prascfema 
de gtąn. Le Rondla, 'którego zalntempeliowaT iw> 
sprawie wspomnianego warszawskiego radjo- 
telegrainra. 'Gen-, Le Rond miał odpowiedzieć, 
te  telegram ten jest od początku d!o końca 
zmyślony l te  nie odbyły się żadne rokowa­
nie z powstańcami oraz te  nie ustanowiono 
żadnej Jin/ji tern ark ary jwej. Po południu 
przedst.awiciele stronnictw pdh.tjioznjich i 
związków zawodowych uda®,! się TÓwn-ieiż do 
generała Le Rondla i zażądali od niego wy­
jaśnień w sprawie wspommianego radiotę! e- 
granru. Gen. Le Rond powtórzył swoje o- 
świadozeradą, złożone hrabiemu Praschmie, 
przyczem miał dodać, że jaknajenersicznieij 
wystąpi przeciwko powstańicom. Zresztą. na 
Gńrny Stąsk nadejdą wnet posiłki w oddzia­
łach włoskich i  rangi etebidh. Przedstawiciele 
stronnictw politycznych oświadczyli generało­
wi wówczas, że cierpliwość iNiiemców jest iuiż 
wyczerpana i że nawet oświadczenie generała 
Tje Rondta ni© zdoła ich odwieść od samo­
obrony.
SPRAWA UKŁADU GENERAŁA LE R0ND‘A 

Z POWSTAŃCAMI-
'  Bytom, 14 maja.

(E. E.). ,JMorgenpo-st" i inne dzienniki 
niemieckie zamieszczają wiadomość, że gene­
ral Le Rond m rozmowie % przedstawicielami-

Niemiec zaprzeczył zawarciu rozejnra l umowy 
z rządem powstańczym. W związku e tą wia­
d o m o śc ią  ,,Ober*chlesi»che Greuzze tung** po­
daje treść rozkazu dziennego grupy wschodniej 
wojsk powstańczych, w którym zaznaczono, to 
układ o ustaleniu łinji demarkaoyjnej i zawie­
szeniu broni podpsany został: z® etrony komi­
sji m iędzy&ojuezniczej przez pułk. francuskiego * 
Adama, podpułkownika włoskiego Tariggi i ka- 
p  tana angielskiego Ga«cola; ze artrony polaki®] 
przez dowódcę grupy wschodniej Hankego. o- 
raz pp. Orłowskiego i Laskowskiego, o  ukła­
dzie tym zawiadomiono gen. Le Ronda i Jas­
nych członków komisji międzysojuaznicaej.

LLOYD GEORGE PRZECIWKO POLSCJL 
STEK BREDNI.

Londyn, 14 majak,
(P. A. T.). (Haraal). Lloyd Gecarg©- od­

powiadając w Izbie gmisa na rapytanie w 
aprawi® G. Słąsika oświadczył, to  G. Śląsk od 
wtoków nie jest już polaki. Mi® modna ootaś 
aaę o 600 lat wsteca,

A więc z pnmMu widaemia htoborycanego 
Polska nie zna żadnego prawa do Śląsko. Je­
dyną podstawą jej żądań jest okoliczność, to  
jest w tym kraju ltoana ludność polska, która 
przybyła stasuuikoiwioi ndedaiwCo, aby ipracor 
wać w kopalniach. Lloyd Georgie (przypomi­
na postainowienia traktatu wersalskiego i ttr  
zultaty plebiscyftnj. Ośwladlceiai, te  aflajnlem 
Komisarza angielskiego i włoskiego należy 
dać Polsce okręgi, których ludność jest w 
przytłaczającej większości polska, a Niemcom 
okręgi, w których wtękstoość jest niemiecka. 
Punkt widzenia Komisarza traucusekiegio jest 
odimlieniny. ■ Aljand mieli rospabrzeć jego rt* 
poirt, lecz diestety praybył cm aapótoo na kon­
ferencję londyńską. Powitanie polski® wy- 
budiLo, aiby postawić aljanitów pnzed faltom 
dokc/naJnym, co stanowi obrazę traktatu wen 
Salskiego. Lloyd George oświadcza, to dhoe 
mówić oitwaroie i (jasn-o. ^lakieboiwiok by 
(były, powiada, nas®Q cpraedaenaa hufb nona 
upodobania, uznajmy sprawi edliwość. Musi­
my słuszmie i ściśle 8to?ewać się do traktatu, 
który podpisaliśmy^ Traktat ten stanowi kar­
tę wofaośai polskdiej, która jest oparta na' trak­
tacie-

Dziś, gdy Niemcy ddętkS steramioma ■»* 
.juszmików, są rozbrojone i bezsilne, Polacy 
lOŚwiadlefcaSą, te  wbrew traktatowi podejmą 
walkę o Gómy Śląsk. Korfanty cświadcayl, 
te  Polacy ca Górnym Śląsku u p rą  racoe^ •
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Do P ana

Henryka Olszewskiego
w miejscu

T r a u g u t t a  3 .
Po obznaim ieniu się i  rzeczywistym stanem  sprawy Co do potrzeby i celo­

wości zarządzeń PańsKich jak o  D yrektora^Zarządzającego firmy „Towarzystwo Han­
dlu Drzewem, H enryk Oiszewski i S-ka" — doszedłem  do wniosku, że zostałem  
wprow adzony w błąd przez osoby m nie nieprzychylne.

Przepraszam  więc Pana za przykrości, jakie z tego  powodu Go spotkały, 
i cofając wszelkie ośw iadczenia, jakie za m oim  podpisem  sie ukazały, pozostają

z pow ażaniem
Warszawa-, dn . 7 m aja 1921 r. Antoni Piasecki.

Wobec powyższego oświadczenia dającego mi zupełną satysfak­
cję, zwróciłem się do Komisji Arbitrów przy Stow. Kupców Polskich 
w Warszawie o umorzenie wszczętej przezemnie, przeciw p. Antoniemu 
Piaseckiemu, sprawy honorowej.

Henryk Olszewski.
Warszawa, dn. 12 maja 1921 r.

nie ustąpią. Gdyby Polacy byli żywili po­
dobne preekonania w apoce walki o wolność 
Polski, mniejsze optakiwandby straty w lu­
dziach ze stromy Francji, Augi j  i , Wioch; Po­
lacy, jednak, zajęli takie stanowisko dopiero 
wtedy, gdy Niemcy zostały rosbnoijoae i bez- 

Rząd polski odrzuci wszelką odpo­
wiedzialność Musimy przyjąć to aguiadeze- 
oie polskiego rządu, jako wyraz jego zapatry­
wania. Wypadki tego rodzaju. zdarzają się 
zbyt często. Gdy chodzło o uregulowanie 
ąprawy litewskiej, w ’ którem brały udział 
F ranca, Włochy i Stany Zjednoczone, regu­
larne wojaka poM-oie zajęły W li ino wbrew wo- 
]j sojuszników. Zażądam od Polski wycofa­
nia wojsk. Polska nie przyjęła ma sńebte od­
powiedzialności ; przemycanie broni, pocho­
dzącej z Polski, oraz przekraczanie pr zpz 'ofi­
cerów granicy cayn: bardzo trudinem wzimaaie 
erzuceima przez Bdbkę Odpowiedzialności za 
coś innego, jak tylko za puste słowa. Przy­
pominacie sobie Panowie, że d'Annun’ io za­
jął Rjeikę wbrew woli rządu włoskiego. Lecz 
naród włoski, którago honor był w tej spra­
wie zaangażowany, użył siły celem wnwsaenią 
lYAnuazia do odpuszczenia Hjefci. 'Oto pięk­
ny (przykład, który możemy polecić Polsce do 
naśladowania-

Przechodząc1 do zapairrwań sojuszników, 
stwierdzam — mówił Lloyd George, — że nasz 
najwyższy interes wymaga, abyśmy uszanowali 
traktat wersalski. Otśw ndczdm uroczyście, ze 
dla Anglji i jej sojuszników nie jesl to tylko 
sprawa honoru, lecz troska nasza o zapewnie­
nie sobie bezpieczeństwa zmusza, nas da udo. 
wodmenia, że dążymy do uszanowania trakt ar  
ta  nawet wtedy- gdy to jesl p o łączo n y  naszą 
niekorzyścią. Nienawidzę, więcej. niżTo >mogę 
wyrazić słowami, stanowiska zbytniej swobody 
wobec traktatu. Jest naszym obowiązkiem być 
bezpartyjnymi i starać się bardzo usilnie o 
sprawiedliwość, nie biorąc pod uwagę korzy­
ści lub niekorzyści, jakie mogą wynikać z ta­
kiego stosunku do traktatu. W indeniu rządu 
angielskiego oświadczam, że cokolwiek się 
stanie, n 'e  przyjmiemy faktów dokopanych, 
któreby były uchybieniem dla traktatu i które- 
by mogły mieć zgubne następstwa. Ożywiony 
pragnieniem, aby pokój trwały zapanował w 
Europie, świadomy tego, że pokój ten może 
mieć za podstawę tylko wzorową spraw'edli- 
wość. apeluję uroczyście do wszystkich zainte­
resowanych w te,i sprawie, ażeby poświęcili 
■woje przesądy i stali się lojalnymi. Oto oo 
mam do powiedzenia w sprawie G. Śląska.

PRASA ANGIELSKA PRZECIW POLSCE.
Londyn, 14 maja.

(P. A. T-). Dzienniki angielskie wszyst­
kich oddani jednomyślnie potępiają akcję 
powstańców polakach no Górnym Śiąsiku i do­
magają się, aby sojusznicy oamzueiłi przepro­
wadzenie traktatu wersalskiego w sposób .bez­
stronny. oraz alby' pod żadnym pozorem nie 
dlali się zastraszyć tym manifestacyjnym po­
kazem siły, zorganizowanvm świadomie w ce­
lu  ńaigrawamia się z nich.
PRASA FRANCUSKA W OBRONIE POLSKI.

. .Paryż, 14 maia,
(IP. A- T.). (Havas). Daieamiiri przyj­

mują mowę Lloyda GeorgeA z uozudem ży­
wego zdziwienia i głębdkiego ubolewania, 
podkreślając jednomyślnie, że zgadzają się na 
jego słowa, gdy nalega m  ścisłe wykonanie
traktatu w e r s a l s k i e g o ,  stwierdzają jednak, że 
prem jer angielski peipeM  macany błąd. za- 
pewmiajjąic, że l u d n o ś ć  tubylcza Górnego Ślą­
ska jest niemiecka, ludność zaś polaka przy­
była tam w osjtatnich czasach z zewnątrz.

AMERYKA A GÓRNY ŚLĄSK.
Gdańsk. 14 maja.

(E. E.). Pisma gdańskie donoszą z p a- 
ryża, że przedstawiciel Ameryki  ̂ w Radzie 
najwyższej Wallace zażądał w imieniu rządu 
amerykańskiego aby mu przedłożono wszel- 
ikie dokumenty dotyczące sprawy górnoślą- 
»kiej. Dokumenty te będą natychmiast prze­
słane do Waszyngtonu.

WŁOCHY A WYPADKI GÓRNOŚLĄSKIE
BerPn, 14 maja.

(E. E.). Agencja Havasa w wiadomości 
półu rzędowej donosi z Rizyimu, że Wiochy nie 
zajmą stanowiska samodzielnego w sprawie 
G. śląska, Zarówno Giolitt', iak hr. Sforza i 
cala rada ministrów zdecydowani są postępo­
wać w tej sprawie w zupełnym porozumieniu 
z radą najwyższą. Oznaczałoby to pewną 
zmianę dotychczasowego stanowiska rządu 
włoskiego ' v

STANOWISKO WŁOCH.
. .  Rzym. 14 maja.

(P A. T-). (Havas'). Komunikat urzędo- 
«ry oświadczą, ie  twierdzenia prasy zagra­

nicznej co do stanowiska <rząd u włoskiego w 
sprawie Górnego Śląską są ozęsto tendencyj­
ne i nieścisłe. Wobec tego należy przypom­
nieć, żc rząd włoski wielokrotnie stwierdzał, 
że w sprawie Górnego Śląska podobnie, jak 
w każdej innej sprawie, będzie przestrzegał 
jiaknajściiślej warunków traktatu wersalskie­
go. które, zwłaszcza o ile to dotyczy sprawy 
Górnego Śląska, są bardzo dokładne,
WŁOSI A POWSTAŃCY GÓRNOŚLĄSCY.

Bytowi, J4 maja.
(E. E.) „Gazeta robotnicza" stwierdza, 

że straty włoskie w Czei-wtoace pod Rybni­
kiem, dlatego b; ły tak znaczne, że Włosi na 
prośbę ipoTicstańców, aby zachowali się neu­
tralnie, od/JM »wiedzć>eili strzałanił- Wskutek 
tego wywiązała się walka. Inne oddziały wło­
skie w pow. Rybnic.kiim zachowały się ina- 
czejj; miano wicią w Rd u’Iowie Włosi poro­
zumieli się z oddziałami powstańnzenii \i bez 
przeszkody z ich sf.ony z bronią w ręku ode- 
szl na wskazane miięj.sce. Obeóałe pomiędzy 
Wiochami a powstańcami niema żądny uh 
starć. •

Rybnik został zajęty przez oddziały wło­
skie i francuskie, co władze powstańcze usna- 
Jv za doatateczaie dla zebenmeozenia mienia i 
życia Polaków w tom mieście.
SPRAWA G. ŚLĄ SIŁA NA RADZIE AMBA­

SADORÓW. •
Ly®n, 14 maja.

(P. A. T.). (Radio). Komisja ambasado­
rów w piątek rano pod przewodnictwem Juliu­
sza Cambona omawiała sprawy bieżące i  kwe­
stię G. śląska.

WYSADZENIE MOSTU NA ODRZE.
Byt°»t, 14 maja.

(E. E.). Według wiadomości prywatnych 
wojska powstańcze wysadziły most na Odrze 
pomiędzy Starym Koźlem a portem Koziel­
skim Wstraąśnienie powietrza było tak sol­
ne, że w Koźlu wypadły wszystkie szyby.
DYMISJA PEŁNOMOCNIKA NIEMIECKIE­

GO NA G. ŚLĄSKU.
Byt® w, 14 maja.

(E. E ) . Biuro Wolffa donosi, że peton- 
momik niemiecki na Górnym Śląsku książę 
HatzMd podał się do dymisji.
SPRAWA WYPŁATY ROBOTNIKOM GÓR­

NOŚLĄSKIM. -
Bytów, 14 maja.

(E. E.). W sprawie wypłaty pensji ro- 
boM kom górnośląskim „Morgenpost" twier­
dza, że niemiecki Bamk państwa zażądać miał 
od komisli międzysojuszniczej gwairaaojii, że 
transport pieniędzy dojdzie do odpowiednich 
kopalń i fabryk Komisja międzysojusznicza 
jakoby odmówiła tyuh gwairanaji, wobec cze­
go "rząd niemiecki oświadczył, że uie wyśle 
pieniędzy na Gónay Śląsk. Wobec tego, że 
władze- powstańcze gwarantują dojście tych 
pieniędzy do miejsca przeznaczenia, oświad­
czenie to zdradza najzupełniej złą wolę rządu 
niemieckiego i jego dążenie do utrudniania 
położenia robotników górnośląskich.
KOMUNIKAT SZTABU POWSTAŃCZEGO.

Bytom, 14 maja.
(E. Ę.).. Komunikat sztabu powstańczego 

z dnia 14 b. m.: Pod .Kamionkami Niemcy w y  
konali silny atak i wtargnęli do Karmionek, 
lecz zostali wyparci Pod Starem Oleśnem nie- 
przyja1 'e ldd  por* ag pancerny zamierzał napra­
wiać tor kolejowy,lecz przez ogień oddziałów 
powstańczych zmuszony był do cofnięci* się. 
Luźne oddziały nieprzyjacielskie na północ od 
Starego Koźla przeprawiły się na prawy brzeg 
Odry, lecz po krótkiej walce cofnęły się. W 
rejonie Rybnika oddziały strosstrupplerów za­
atakowały nasze placówki pomiędzy Wielopo­
lem i Paruszowcem. Atak odparto z wieikie- 
mi stratami dla nieprzyjaciela. Oddziały po­
wstańcze zajmując linję osiągniętą nie działają 
zaczepnie, odpierając tylko ataki nieprzyjaciel­
skie. Na innych odcinkach sytuacja bez zmia­
ny. Z Kluczborka i Głogówka donoszą o gwał­
tach niemieckich, popełnianych na ludności 
polskiej. Wielu Polaków aresztowano. Podpi­
sano: Szef sztabu naczelnego dowództwa wojsk 
powstańczych w ł  Lubieniec.

DZIENNIK ROZPORZĄDZEŃ.
Byt°m, 14 maja.

(E. E-). Ukazały się dwa pierwsze nume­
ry „Dziennika rozporządzeń naczelnej władzy 
na Górnym Śląsku".

NAPADY NIEMIECKIE NA FRANCUZÓW.
ł

Byt«m, 14 maja,
(E. E.). Wskutek ciągle powtarzających 

s:ę napadów stosstrupplerów na samochody 
pod flagą francuską oraz na oddziały wojsk

francuskich władze koalicyjne obsadziły woj­
skiem drogę między Opolem i Wielkiemi 
Strzelcami. Inne drogi są również silnie strze­
żone.

Napad na generała Gratier. który cudem 
tylko uniknął śmierci, wywołał powszechne o- 
burzenie, jak również fakt wywiezienia żołnie­
rzy francusk ch do Hyssy, oraz znęcania się 
tam nad oficerem francuskm, którego przywią­
zano dó słupa i lżono. Przypuszczać należy, iż 
wypadki te pociągną za sobą skutki doniosłe.

NADZIEJE NIEMIECKIE.
Berlin, 14 maja. '

(E. E.). Głosy prasy, żądające zbrojnego wy­
stąpienia Niemiec', nieco ucich y. or wans" żą­
da natomiast zabezpieczenia obszaru plebiscytowe­
go przez wojska aljanckie. W tutejszych kolach po­
litycznych utrzymują, iż lord Abernoon, ambasa­
dor Mig.eiski w Londynie (11) dał przyrzeczenie, 
że sprawa górnośląska będzie rozstrzygnięta na 
korz’ść Niemiec, aczkolwiek wiadomości tej urzę­
dowo ie zaprzeczono.

ta h r m

?0W1I! .
Berlin, 14 matfau

(E- E ). Stanowisko ministra spraw za- 
granii nznyah ofiarowano generalnemu dyrek­
torowi Cumo. który iednaikŻG teleigiraifiicrarie od­
mówił. Również nie przyjął stamowislka 'mi­
nistra sfkedbu dr. Melchior. Według informa- 

I cji z kół dotbroe poinformowamych na stano­
wisko ministra finansów powołany ima być fa­
chowiec, prawdopodobnie jeden z podsekire- 
tanzy stanu.

ii  w

le'ogram powyższy zamieszczamy tytko dlate­
go. aby dać próbkę imfoomccji naszych ajencji te- 
legrał cTiiych. „Lord Abemocn ambasador •>ng'pi­
sk i w Londynie". W depeszach E. E. w ostatnich 
dmacb zauważyliśmy aż dwa razy .niem eckiego 

i socjalistę Viuefrankeina'‘, którego wcale nięma ia 
! świacie Oiodziio tu o eoc. posła Mil llera z Fran­

kem: Red.

Gdańsk, 14 maja.
(lP. A. T.). Tutejsze pisma donoszą z Pe­

tersburga: W fabrykach petersburskich wy­
buchły masowe strajki, wywołane przesile­
niem żywnośdowem. Dowóz środków żywno­
ści do Petersburga ustał zupełnie. Ubiegłej 
niedzieli odbył się w Petersburgu pochód ko­
ścielny, który przeobraził się w olbrzymia de­
monstrację. Do pochodu przyłączyły się dzie­
siątki tysięcy robotników i wielka liczba u- 
rżędników sowieckich. Żołnierze czerwonej a r  
mji, którzy nie chcieli zdjąć przed pochodem 
czapek, zostali krwawo pobici. Do przejeżdża­
jących komisarzy demonstranci wołali, że wła­
dza ich wkrótce się skończy.

IMP w Fei \m %
Lwózb, 14 maja.

(E. E.)1. Po dokonanych przed 10 dniami 
aresztowaniach całego szeregu osób w spra­
wie nadużyć w oddziale lwowskim P. U- Z- A. 
P P., w piątek sędzia śled zy zarządził areszto­
wań e kierownika Puzapu b. pułkownika Słom­
czyńskiego. Aresztowano również kilka otob. 
rn!A<t-' jnoemi dyrektora agencja handlowej 
Nowaka. Wiele osób skompromitowanych 
p iw z  pochodzenie śledcze zdążyło abiodz ze 
Lwowa.

W związku z nadutociami w Puaappie ą- 
pesztowano między łnneani braci Nusbaumów, 
tolóatzy ojwstarczaii zboża w Riumunji.

Berlin, 14 ihaljai.
(E. E.). W sobotę odrotzono oibrady 'par­

lamentu Rzesz'., do dn. 31 b. m.. aby dać rzą­
dowi czas i możność wypracowania nowego 
projektu dotyczącego wypełnćenia żądań 
'sp-ŁjTOterzicnyftb . w sprawije odsrakcdlowad. 
Tymczasem odbywać się będą 'pomiędzy p a r  
tjanni narady w stprawie uzupełnienia składu 
gabitnetiu bądź ipraedstotodelamr' iprawky, 
bądź też lewicy. Depioknad postanowili 
zwrócić się w tym cettu do niemieckiej parfji 
ludowej, aby ją skłonić do wzdęcia udziału w 
rządzie Niezależni, którzy w główniej mierze 
prrvezvraili się do utworzenia gabinetu, znaj­
dują aię w apozycji Uzupełnienie gabinetu 
przedstawiciel: !ewićv fest tern prawdopodob­
niejsze, że scheidemann'cxwcy usilnie starają 
się o nawiązanie totmtaktu z niezależnymi i 
należy liczyć się z możliwością połąozienia 
tych dwu stronnictw.

W oprawie górnośląskiej stwierdzić nale­
ży, żeł usitowanla inapionaliistów w fclerunflou 
zaalarmowania opinji publicznej nie osiągnęły 

. dotoebozss oczefciwannrih wyników. Przyczy­
niły się do tego iw znacznym stopniu sprzecz­
ne waHnmośr. podawane przez , prasę, 
brak ostatecznych decyzji w sprawie Śląska 
oraz fakt, że parożumieńie pomiędzy geai'era- 
łem Le Rond'em a Korfantym nie jest ieezoze 
orzeczeniem rady najwyższej. Prasa niemiec­
ka podkreśla, że porozumienie polsko - fran­
cuskie stworzy pewną przec: wwagę w stosun­
ku do Augjli i Włoch. Jest jednak niepraiw- 

i dopodoboe. zdaniem prasy, aby rząd francu­
ski' zdecydowany był oddać Polsce cały ob­
szar przemysłowy bez porozumienia się z ra- 
dą najwyższą.

— Gem. Żeligowski misnował gen. Kooaroew- 
sldegosrw"oim zastępcą w sprawach wojskowych.

— W Gdańsku, wjibuchl strajk tramwajarzy.
— Żawarto kpnweocję ohromaią między Cze- 

cho-Stowacją a Rum.umją.
— We Francji zmarli b. minister wojny i 

spraw wewnętrznych Etlemne oraz wylbitny poet* 
francuski Aycard.

— Z Belgradu donoszą, te  Konstytuanta ur 
chwaliła konstytucję Królestwa S. H. S.

— ,,Ridnyj Kraf* donosi, te  oddziały powstań­
cze atamona Machiny i Szuda zajęły poltaiwę.

Loradvn, 14 majA 
(P. A. T ). (WlecL Biur Kor.). Koleją-* 

rze  Glasgow* na odbytem zgromadtcenau u- 
cb walili przeważającą ilością głosów nie sodi- 
daryz<ywać się ze strajkiem.

I OioerJaej L e i i H i f i i  f i s rj .
Paryż, 14 maja. 

(P. A T-). (Hevasi). Narodowy ko-mitet 
C. G. T. ('Generalnej Konfederacji Pracy) 80 
głoeaimi pray.jął wniosek, utrzymujący nada! 
w mocy dyrektywy', przestrzea-aiie do chwili 
obecnej przez C. G. T. Wniosek skrajnego 
skrzydła uzyskał tylko 34 głosy. 8 delegatów 
wstrzymało się od głosotwania.

Głosy czytelników.
2 pasy drożyŹBtane w  Koluszkach,

Chcę poinformować szersny ogól o fakcie na- 
BtępująejTm Ko:hiszkL zosta!y salicoome do V-ej kla­
sy dirożyźniiamej, ale — dzięki staraoicttn Związku 
Zawodowego Kolejarzy, od 1 lłsŁOjpada 1920 r. prza- 
anmiębo je do III klasy.

Nauczycielstwo 7-klasowej sźk»*y powazechioea 
w Koteakaoh, dowiedziawszy się o powyasaeun, wy­
słało dnia 12 stycznia .192fl n. pędami* do M. Ml R. 
i 0. P. o zastosowanie tego przesunięcia i wobec 
nauczycielstwa. Dmaa ai lutego h. r. Zarząd Głów­
ny Związku P. N. Szkół Powszechnych otrzymał od­
powiedź, te  Mimisterlum W. R. i O. P. wystąpiło e 
tyim 'podaniem do NKnisterjuim Skarbu. I do dnia 
dzisiejszego Mintsterjum Skarbu nie wydało żadne­
go rozporządzenia, wobec tego kwietniową ,pensję 
wypUa oono naiuorycie lstwu' z dodafikfean drożyżmi*- 
nyim dla 5-cj klasy miejscowości, toż samo ma być 
i a majowemi potworami.

Obecnie krąży tu wiadomość, te ibolejaiw od 1 
kwietnia r. b. zacziną otrzymywać pensje zgodni* % 
normami 2 klasy droźytoiainej. Mamy więc w Ko­
luszkach 2 pasy droży źniane: jeden zastoeofwany 
względem kolejarzy, a drugi ~  względem nauczy- 
ci-eJstwa szkół powszechnych!

Ozas już najwyteey, żeby Ministerjum W. R. f 
0. P. zaczęło bardziej dbać o uposażenia swych pra­
cowników i żeby ujednostajniono traktowanie róż­
nych działów pracowników państwowych a jednej 1 
tej samej miejsoowcżcł pod względem wymiaru do­
datku drodyżnian-ego.

Zainteresowany.

JNOWE TORY".
Organ Związku Zaw®d. tKzuce. p®Isk. szkół 
średnich Nr, 1. Red. 9t. KaUn-oiwski i A(pol.

Rudnicki.
Czasopinw to jest wraowienliem organu 

bojowego nauczycielstwa b r. 1906, (pod rrtosfe* 
cją ówcaeanego jego założyciela, obecnie rek­
tora „Wdanej Wszechnicy". Numer pierwszy 
poświęcony jest nieodiałowran.emu Rol’andoiw! 
Bauerowi przedwcześnie zmarłemu prezesowi 
Oddziału Warszawskiego Związku. 0  intore- 
smiacei treści (Domówimy O&Oibnio



.JROBOTNIK*', n i e d z i e l a ,  15 maja iflSSf t. Nr. 127

Ruch robotniczy
l Ivcia partii.

C. K. W.
We ■wiorejj da. 17 maja o godiz- 5 pip. w 

lokalu Ziw. Pol. Piosł. SaqjiaL odbędzie się iP®* 
Biedzenie Cehtrałniegio Kottniitefcu Robotnic®#' 
gp. Tow. tow. członków G. JC W. ipmosdmy o 
przybycie- Sekretaijat Generalny.

Odezyż t»a'. posla dr. Diamanda.
W omvartek din. 19 b. m. o godiz. 8 wiecz. 

W Wielkiej Sali Muzeum Praam. i Rot. (Kraik.- 
P.raedm. 68) taw- po®, dr. Diamand wykosi 
odrayt p. t.: „Wrażania londyńskie". Oma­
wiane będą m. in.: .ruch robotniczy i kwest ja 
żydowska w Amglji. ,

■B’le ty  dio nabycia w  O- K . R. P. P. S. — 
A l  Jeroaol 58, w ,-Księg. R oboto." —  W spól­
n a  17 i  w  ^K siążce" — L eszno 3-

Ochoto. Ogólne zebranie ezłotaków dzielnicy 
Ochota dnia 15 maja nie odbędzie się.

W*l«-Czyste. Dnia 17 b. ra., we wtorek o g. 7 
w lokalu d iie h rc j. przy ul. Wolskiej 44, odbędzie 
się ogólne zebranie członków. Referat wygłosi 
t«w. Jaworowski.

P«wą*kł. bnia 17 b. tn. o g. 7 w Mkaiht dzael- 
Biey. Okopowa 30 m .14 odbędzie się ogólne ze­
branie czlomikó w dzielnicy Powązki.

Kolejowa Organizacja P. P. S. Dnia 17 b. m. 
# f , 5 pp. w ldkalu Al. Jerozolimskie 56, odbę­
dzie się posiedzenie egzekutywy.

Nowe Bródno. Dnia 17 b. nr. we wtorek, o gi 
4 m 15 w  Realu przy ni. Białołęcpikiej róg Budo­
wlanej odbędzie się posiedzenie Komitetu dzietai- 
eowego

Egzekutywa Okręgowego Komitetu Robotn*- 
nego. Dr.ia 18 b. m.. w środę, odbędzie się o g. 
6 pp. posiedzenie egzekutywy.

Okręgowy Komitet Robo tniemy. Dnia 18 b. m. 
o jg. 7 w lokalu O. K. R., Al. Jerozolimskie 56 od­
będzie etę posiedzenie Okręgowego Komitetu Ro- 
fao:alciego,

Wyrieerka. Dziś o godz. 6 i  pół z dworca ko­
lejki Grójeckiej wyrusza wycieczka Okręgowego 
KomiSetu Robolniczego do Pilawy. Bilety nabywać 
można na dworcu

lid imimf.
Sabotowanie prtomytón, .

IW sprawie zaciętej walki w fabryce Hozera 
ar Prusakowi© ogólne zebranie robotników w sali 
„Siła" przyjęto następującą rezolucję:

„Reakcja m. Pruszkowa z p. Huzarem na cze­
le, grając na nędZy robotników), zatrudndowycb w 
fabrykach pirsem straszliwe ich wyzyskiwanie, pro­
wokuje klasę robotniczą Pruszkowa do masowego 
wyaiąprietni* obronnego

Trwający od miesiąca strajk iw fabryce Home­
ra o głodowe podwyżki, odbija się ujemnie na 
warunkach bytu ludności, gdyż zarobki w tej fa­
bryce j innych nie tylko nie zadawalają potrzeb hy- 

Jak kupno koszul, bielizny, mydła i t. p., 
ale wie wystarczają wprost jia  najskromniejsze 
wyżywienie robotników i ich rodzin.

Bogacz-fabrykant przybyły z Niemiec pan H o  
zer, skazuje robotników ne głód, sam dostatnio 
zażywając roiljomowych zysków, powstałych z wy­
zysku robotników polskich. Zatrzymuje on swoją 
jedyną w kraju fabrykę nowych pilników, lenn sa­
mem ułatwiając zagranicy zasypywanie rynku kra­
jowego wyrobami obcymi.

Szkodliwą tę  działalność dla miejscowej lud­
ności ogół robotników Pruszkowa potępia katego­
rycznie, wzywa cały proletariat miasta do ener­
gicznej akcji przeciwdziałającej szkodnikom-wyzy­
skiwaczom. Wzywa przedstawicieli robotniczych w 
Magistracie i  Radiie Miejskiej Pruszkowa, oraz w 
komisjach sejmowych do ukrócenia samowoli sa­
botujących przemysł krajowy fabrykantów".

Tow. poseł Dobrowolski, wyjaśniając zamiary 
fabrykantów i obszarników, sabotujących klasowe 
organizacje, przyrzekł wyświetlić sprawę Hozera 
w  Sejmie.

IW końcu zebrani wezwali do solidarności u- 
reędnikóiw fabryki Hozera, aby przez opuszczenie 
pracy stwierdzali, że nie zastępują robotników w 
fabryce.

PRASA ZAWODOWA.
•Wyszedł z druku Nr. 18 '—r 19 ,,Górnika*', or­

ganu robotników przemysłu górniczego w Polsce o 
następującej treści; , .Strajk powszechny na Gór­
nym Śląsku", .^Strajk górników angielskich.", .,U- 
cbwały Centralnej Komisji Zwiątzików zawodowych 
w Polsce", , Konferencja Okręgowa Zagłębia Chrza­
nowskiego"; Korespondencje; Nowiny przemysło­
we ; przegląd czasopism. ,

Spółdzielnia Spożywcza Zw. Zaw. Naucz. P. S. Sr.
Rado Nadzorcza Spółdzielni Związku Zawoi, 

wyłoniła Komisję Letniskową, która dla swoich 
członków wynajęła już szereg domków i lokali na 
Pomorzu i  w Beskidach Zachodnich (Śląsk Cie­
szyński ,

Skupiając w tych miejscowościach mniejszą lub 
większą ilość nauczycielstwa, dążyć będziemy przez 
organizację tańszego przejazdu, ułatwienie zaku­
pów na miejscu, lub tworzenie jadłodajni, uczynić 
pobyt na letnisko możliwie tanimi i  dostępnym. W 
związku z tym cel«m podstawowym, chcieliśmy 
wprowadzić większe grupy naszej inteligencji w 
bezpośrednie zetknięcie z ludnością tych kresowych 
obszarów Rzeczypospolitej, których spójnia ducho­
wa t  całością Państw® nie jest jeszcze dość mocna. 
Dlatego również zaproponujemy kolegom, którzy 
za naszem pośrednictwem wynajmą letniska, urzą­
dzanie (w szczególności dotyczy to Pom-orza) ama­
torskich pTzedsiawfed, koncertów, wieczorów de- 
klamacyjho-wokalnych, czytanek \ pogadanek z prze 
z rom m i, oraz zainteresowanie tą  .pracą sił miej­
scowych, by pozostawić trwalszy ślad naszego po- 

i bytn letniego. Rada Nadzorczo zamierza praeobra- 
■ zić Komisję Letniskową w najbliższej przysaJośbi Da 

s.alą Komisję Letniskowo-Mieszkaniową, która dą 
żyć będżie do ułatwienia warunków mieszkanio­
wych i w miejscach .stałego pobytu nauczycieli. 
Prosimy o jafcnajrychlejsz© składanie deklaracji w 
Komisji, urzędującej w lolkalu szkoły Związkowej 
(Żórawfa 49. T piętro, na lewo), w poniedziałki, 
środy, czwartki i piątki od 6 i pół do 7 i  pół wdeca. 
do dnia 20 maja włącznie.

Komisją Letniskowa,

Związek Sbżjwcl Ra&atn. S io n .  SoólJi.
w W arszaw ie , W olska 44.

Telef. 77-50. 77-53. 82-97, 14-09 i 130-31.

««

Walne Zebranie
Stow. Spółdz. „Książka

odbędzie się dn. 18 maja we środę w Uni­
wersytecie Ludowym, Obożna 4.

C v  i r  st. Mroczkowski
'A  AK n .  y (u|. Ordynacka),

Dziś wałcza:
DECYDUJĄCA: RISSBACHER, KAVALOS; 
KOCH (Alzacja) i STEKER (s tu d en t Pol­
ska); DOSTAL-K1ZLER i JACKSON-SELI- 

GA. Ju tro  walczą 4 pary.
Ś L E D Z I E  od 1300 do 12000 Mk. ze beczką 

RYZ
ORZECHY ziem n e  

OLEJ r z e p a k o w y  
K A W A  zbożowa, słodzona 

K A W A  „Santos"
KAKAO

MARMOLADA 
MYDŁO do prania 

HERRATA własnego pakowania 
OCET i ESENCJA

MASŁO KOKOSOWE  
MYDŁA to a le to w e  

POMADKA do obuwia i t  d.
Polecam nie z Gdańska, a z własnych składów na 
miejscu: pudami, beczkami, workami, skrzyniami

Warszawa, Scsnawa 8.
WłWO JCIECH0W3HI

Z?oie pjłpodarczs.
Giełda. Wczoraj zabrania giełdowego nie było.

K r o n i k a *
Ciągnienie miljonówkł. We wczorajszeim

ciągnieniu miljonówek wygrana padła na Nr. 
1.085.701, wysłany do sjrzedaiy w Poznaniu.

Zg°n wybitnego przyrodnika. Dr. Euge-
njuis® Kiernik, profesor Uniwersytetu w W ar 
seawie, brat znanego posła ludowego, zmarł 
w Warszawie w 48 r. żyda. Ś. p. Kiemiik 
znany był z działalności narakoweij jailco (po­
pularyzator wiedzy przyroctniczei]'. Jto-c:
■w różnych czasopismach naukowych. Napi­
sał wiele książek, znane jeat jego ,,Życie ma 
dmiie Oceanu". Był członkiem komisji fia:p- 
graficznej A:kad'emji Umiejętoośd w Krako­
wie i przewodniczącym komisji fizjograficz­
nej Towarzystwa Naukowego w Warszawie. 
Karierę naukową rozpoczął ś. p. Kitemik w 
Krakowie, gdzie został docentem uniwersyte­
tu. potem przeniósł się do Wairszatwy. W  o- 
statoicir czasach izaJblegał gorliwie około u- 
tworzenia doświadczalne;] stacji morskiej ną 
półwyspie Helu. której został kierownikieni.

, Jako kierownik tej stacji na Helu wystę­
pował ś. p. Kieralk Inlkokrofaie w dbaraMe- 
rze eksperta- w sejmowej toomas,!-] morskiiej-

Pognzeb odbędzie się w Warszawie w 
poniedziałek z kaplicy szpitala św. Wo(iciecba 
(Elektoralna 12) na dworzec Wiedeński, sdiądl 
będą zwłoki przewiezione do fBoahmi.

Zgon Zofj1 Rogosaówwy. Znana autorka
dzieł dla dzieci, Zofja iRogoszówąa, zmarła w 
Saaa wmdicy w dn . 1.1 ib. m.

Najiwyibitaięjszym utwioirem Rogo-rzoiwny 
jest abiór nowel p. t. jPiskięta" . ,*

STAN POGODY 
(według danych Pańslwowego Instytutu Meteoro­

logicznego).
W ciągu doby ubiegłej wyż baxometrycaittjl 

klóry przedwczoraj leżał-nad Szwecją południową,

przeeitnął etę nieco aa południe, tak. to  Polska 
znalazła się w obrębie tego wyżu. Wskutek tego 
nastąpiło ogólne polepszenie się pogody. Tempe­
ratura podniosła się przeciętnie o 3 — 4 stopni (w 
Warszawie i  Krakoiwie o 4, w Poznaniu o 3); je­
dynie w Matopolsoe wedhodim.ei nastąpił spadek 
temperatury.

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warazawle 20°,2, najniższa 10°.1.

Przewidywany przebieg pogody w dain dzi­
siejszym: Dość pogodnie, cieplej, słabe wiailry lo­
kalne.

Sprzedaj soli, Wydział Zaopatrywania rozpo­
czął hurtową sprzedaż soli w  dowoktydz ilościach 
bez kart i  po renach niższych, od dotycnozias obo­
wiązujących. Sprzedawana jest na tych warunkach 
zarówno sól biała jak i ciemna.

Nafta. Wydział Zaopatrywania zwraca uwagę 
posiadaczom kart, którzy zrealizowali wszystkie 
kupony naftowe i opałowe, aby pozostałą część kar. 
ty opałowej * r a i  w s i  nem ] adresem pdSadiacaa 
zachowali, ponieważ ia część karty przydać się je­
szcze rncźe do dalszego zakupu nafty lub innych 
artykułów.

Podanie się do dymisji profesora Perażyołriego.
WiadomośĄ podana w niektórych daiennikach o 
podaniu się do dymisji prof. L. Petrażyckiego, po­
twierdza się. Natomiast nie jest śłuszme, te  przy­
czyną podamia się do dymisji prof. Petrażyckiego 
jest postępowanie Senatu Uniwersyteckiego.

Pocztowa Kasa Oszczędności komunikuje, iz z 
dniem 1 'czerwca zostaje podniesiona maksymalna 
wysokość pojedynczych przekazów czekowych z 50 
na 100 tysięcy marek. *

Poka* bzów. Dziś w niedzielę, w salonach 
„Bagatela" Tow. MStośmilków Ogrodnictw® otwiera 
wystawę bzów i  itanych kwiatów wiosennych. 'Po­
kaz ‘rwać będzie dwa dni. W poniedziałek, po pa. 
łudniu odbędzie się licytacja eksponatów,

.Wystaw® zapowiada «ię bardzo interesująco.

Na ,,Dom dziecięcy" w Skolimowie. dSa sierot 
po poległych odbędzie się dziś kWe&ta na ulicach 
Warszawy, w cukierniach, teatrach, kinematogra­
fach i t, p. Nie wątpimy, że każdy obywatel bę­
dzie chciał przyczynić się do ulżenia niedoli sie­
rot, k !órych ojcowie oddali adirowi* i życie za na­
szą wolność,

Podwójne autobusy. Wobec znacznej frekwen­
cji pasażerów jeżdżących autobusami na linji No- 
we-Bródno — pl. Zamkowy, do każdego niskiego 
autobusu doczepiony został jeden wóz.

Porady Prawne przy Związku Literatów. Za­
rząd Związikui Zaw. literatów  Polskich w War­
szawie komunikuje eztonfeo-m Związku, to  Dostała 
powołana do życia pray -Związku Komteja Porad 
Prawnych, która m® za sardamle rocopatrywaniiie za­
targów między pracownikami pióra a wydawca­
mi. Wszelki© sprawy kierować Ina piśmie do se- 
teretarjatni Związtoa litera tów  — Bracka 5 m. 4.

Służba telegraPcraa. W urzędach pocztowych 
Oramy powiatu Traki, Skidel .powiatu Grodno i 
Kunów’ powiatu Opatów zaprowadaotno służlbę te- 
legraficzmą i  teTefoniozaią.

(a) Ruch pocztowy. Od IB maja jna mocy za­
wartej a A-ustTją konwencji pocztowej pomiędzy 
Polską a tem państwem, wprowadza się pocztowy 
ruch peczkoąry na wawmikaich ogólnych przepisów 
dla korespondencji zagranicznej.

Praca biurowa p<w terunkowych. Komendant 
policji polecił kierormuLkoin komisarjatów natych- 
miiast przenieść z biur kamisarjacikach i z ekspozy­
tu r śledczych przy bomilsąrjataich i  użyć do si-użby 
bezpieczeństwa wszystkich postenmfkowych, pracu­
jących w  biurach i  ekspozyturach. Ozyuniaścj. biuro­
wo, dokonywane przez tych funkajuoiaijuiszów, win. 
ny być rozdzielone pomiędzy urzędników. .Używa­
nie postenżnikowyoh do prac biurowych może tylko 
nastąpić za zezwoleniem komendy okręgowej.

i(aj Kooperatywy wojskowe. Dnia 20 i  21 o i- 
będale się w Warszawie zjazd przedstawicieli okrę­
gowych i dywizyjnych hurtowmi żołnierskich oraz 
spółdzielni oficerskich, jak również kierowników 
wydziałów oświatowych D. O.-gemów i  dywizji, ce­
lem ustalenia zasad organizacji kooperatyw i ure­
gulowania kwestji handlowych, a  także opracowa­
nia programu działalności oświatowej.

Rejestracja słuchaczy prawo. Kolo 'Prawników 
S. U. W. zawiadamia, że w dn. 18, 14, 17 i 18 b. 
m. (w godz. Ill—1 i 5—7 pp.) odbędzie się w  lo­
kalu K. P . (and. XII) rejestracja słuchaczy prawa 
Umiw. 'Waisz., którzy w t .  akad. 1910/20 i  bież. 
stracili i  powodu służby wojsk, jedno luib więcej 
półroczy. Rejestracja ma na celu aebralnie danych 
dla poparci® akdji w  Oprawie zaMcaenia nieprTOsłu- 
chanych półrocay. Koledzy, którzy rozpoczęli etu- 
dja ma wydziale prarwnym w bieżącym roku ak„ 
do rejestracji zgłaszać saę nie mają.

Powitanie powracających żołnierzy. Dnia 2S-go 
maja r. b. w niedzielę, o >g. 10-ej ramo odbędzie 
s i ę  na placu Zamkowym uroezj-stość powitania 
przez miasto powracających z  pola chwały pułków 
piechoty 2I-go i 86-go oraz 1-go puiiku szwoleże­
rów

(a). 0  gazety zawieszone. Ministerjum spraw 
wewnętrznych zawiadomiło miniaterjum pocat i te ­
legrafów dla właściwego wykonania, że przyjmowa­
nie nowej gazety w miejsce gazety, która przesta­
ła wychodzić, może nastąpić tylko wtedy, jeżeli 
wydawca mowej gazety uzna ją jako dalszy _dąg 
dawniejszej, która wychodziła pod inną nazwą. Je­
żeli jednak dawna gazeta została chwilowo zawie­
szona przez odnośne władze i względnie odebrano 
jej debit pocztowy, wydawca nie może uważać no­
wej gazety o zmienaonym tytule, jako dalszy ciąg 
zawieszonego czasopisma. Gazetę, którą wydawca 
zgłasza, jako nową w miejsce zawieszonej, należy 
uważać jako zupełnie nowe pismo, nie zaś jako

dalszy ciąg gazety zawieszonej, która zmieniła tyl­
ko nazwę Nie coa.araza się więc tej nowej gazety
dotychczasowym abonentom zawieszonej gazety, 
lecz tylko abonentom saraaiwiającym tę nową ga­
zetę. 1

Zwrot rzeczy wojskowych. Komisarz rządu. A- 
muz, podaje, do powszechnej wiadomości, to  za­
brania s>ę sprzedaży luib wyzbycia- części unwmdu- 
rowatnia wojskowego pochodzenia rządowego, nd* 
wyuczając biel zny i obuwia, jako przedmiotów, 
stanowiących wfasnośł Państwa.

Osoby, urltpow ane bezterminowo z wojska, po­
siadające w chwili tyczącej wypożyczone prze® od­
działy wojskowe części um undurow ania/a mające 
już Srtranja cywilre lub też odpowiednie środki do 
ich sipralwienia, winny części 'umundurowania na­
tychmiast zwrócić właściwym B. K. U. (1 p. Leg., 
Długa 38, 5 p . Leg. Długa 27 i 21 p. p. Polna 36).

Urzędy cełnc w ' Baranowiczach i Równem. N*
zasadzie ukłaidu o repatrjacji, zawartego dnia 24 
lutego 1921 r. między Polską a .  Rosją i, Ukrainą, 
uruchomione zostały urzędy celne na stacjach ko­
lejowych w  Baranowiczach i w  Rórwmem dla doko­
nywania czynności urzędowych, związanych z repa- 
trjacją.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Z Polskiego T-wa Psychologicznego. IV aim a 

zebranie Polskiego T-wa Psycholog!czń ego doloo- 
nało 9-go maja wyboru nowego zarządu. Zarząd 
ukonstytuował się w sposób następujący: Praewo. 
(toczący — dr. Tadeuisz Czeżowsk;, zast. przewod­
niczącego — iprof. dr. Tadeusz Kotarbiński!, sekre­
tarz — dr. Jan Fryling, skarbnik — dr. Bolesław 
Gawęcki, gospodarz — Kazimierz Błeszyński, bi- 
bljotekarz — dr. Ignacy Halperu. Ponadto W 
skład zarządu wchodzi dr. Bogdam ■Nawroozymafld.

pierwsza czarna kawa w Związku Literatów.
Związek Zaiw. Literatów Polskich urządza w salo­
nach Polskiego Kliuibu Artystycznego — Jerozolim­
ska 58 — w poniedziałek dnia 16 maja pierwaząi 
Ctearma Kawę z łasiliawym "w-spółudaialem pp. Fe­
liksa Gwiżdżą. Cezarego Jellemty. Lucyny Robow- 
skiej (fortepian). Hailiny Slhgockiej (śpiew-), Emi­
la Zegadłowicza i innych. Początek punktualnie * 
godz. 8 i  pól wiiecz.

,,Dzioci zaniedbań!©". Czwarty odczyt z dale- 
dmny psychologii i  pątologji duszy kobiecej wy­
głosi w środę, dnia 18 maja o g. 8 w. w sali T-w® 
Daiennikarzy i  Literatów (Bracka 5) docemł dr. 
Tadeusz Jaroszyński. Tytuł odczytu „Dzieci moral­
nie zaniedbane". Wejście dla członków T-wa wal­
ki ze zwyrodnieniem rasy i gości wprowadzonych.

Zjazd koleżeński, b. oddziału harcerskiego 
przy korRadzie Łegjonów Polskich odbędzie się 
w Warszawie w d. 15 i  16 maj® r. b. Zbiórkę wy- 
zmaczoitto no 15 maja o godz. 10 ramo w katedrze 
św. Jana. Bliższych informacji udziela St. Jarzę­
bowski, Warszawa, Sadowa 3 — 10. ,

Zjazd Ursynowiaków. Zjazd koleżeński w®zy*t-
kiich ł>. wycfaawańców Ursynowa odibędaie sa© W 
“Warszaiwie, w d. 3 i 4 lipca r. b. Wasyscy koledaty 
pnoszeui są o rychłe podanie swych adireeów do 
Sćkretrajatu Zjazdu (Warszawa,. Szopena 10, Ser
minarjum' Ursynawstkie). Sekirethrjat udziel* 
wszelkich informacji w  sprawach Zjazdu.

WYPADKI.
Ług zamiast wody. 12-letuia Jadwiga Lang* 

((Wspólna 12), będąc w nieoświetlonej kuchni, 
wzięta szklankę, napełnioną ługiem do mycia pod­
łogi i, przypuszczając, że jest to woda, wypiła p*- 
wną ilość. Ofiarę fatalnej pomyłki przewiozło po­
gotowie do szpitala św. Rocha.

Tramwaj, furgon j  samochód. Na K rak.-
Przedm. wproś* uniwersytetu furgon -z niekarni 
..Maziowiecldej" At.tontogo Gąsowakiego (IWepóln* 
Nr. 27) usilńjąc, zjechać w bok przed, pędzącymi at- 
mockodem wojskowym, wjechał na tor tramwajo­
wy. W tym czasie nadjechał tramwaj łinjj o k ó l­
nej", który ńdenzył się z furgonem z taką siłą. to  
rozbite zostały wszystkie szyby, okalające przedni 
pomost, przy furgonie zaś złamane dwa koła, O- 
ptrócz pckaleozenia się szkłem motorniczego nikt 
sawar.ku! nile odniósł.

Skutki strzałów na ,,wiwał *. 31-letoi Słauwłow 
Ziembowie® wyrobmik (Grochów II). idąc toreon 
kolejowym do fabryki amunicji w Rembertowie, 
pod Kawęczynem został postrzelony z rewołwe®* 
w ucho, przycaem kula utkwiła w głowie za u- 
chem. Ranionego przewieziono do szpitala św. Ro­
cha. Strzał pal t  z przeejlżdżającego pociągu woj­
skowego, z którego jakiś podróżny prawni opodObni* 
strzelił ma J,wiwat".

Zatruć1© rybą. 58-letai Franciszek Gródecka, 
właściciel kopalni, wkrótce po spożyciu ryby u* 
kolację w m.eszkrmu swem przy ul. Śmadeckirij 
Nr. 10, zachorował z objawami zatrucia. Lekom 
Pogotowia stwierdziwszy zatracie rybą. udzielił 
Gródeckiemu pomocy na nriejsou1.

Ucieczka aresztanta. W czaisie cśkortowani* s  
aądut pokoju 13-go okręgu do aresztu cenitralmego 
zbiegł aresztamit. Alekaander Siedlecki.

Kradzież boni t  platformą. Z _ przed domu 
Nr. 3 przy ul Nowosenatorskiej. jakiś złodziej w 
mundurze wojskowym skradł platformę parotaan- 
n* ogólnej wartości 200.000 mk., należącą do Hi­
polita Ruszkowicza.

Z sadów.
0  nadużycia Walutowe Bank® Kupiectwą Polskf^f*.

Ostatnie dni atycznia r. b. przyniosły szereg 
jaskrawych wypadków o®,ruszenia najżywutóej- 
stcyoli interesów państwa polskiego przez polski© 
bamiki. i finansistów — o czerni wspomniano w pra­
sie i  Sejmie,

■ Rewelacje, dotyczące spekulacji Banku fto- 
p ie c tw a  P o lsk ie g o  były tego rodzaju, te  musiały 
wywołać e n e rg ic z n ą  represję ze stromy Maatete- 
rjum Skarbu, a następnie zdwoiły czujność władzy 
publicznej i - prawa, stojącego na straży interesu 
publicznego.

O rozmiarach nadużyć waMowyolf, wykrytych 
przez delegatów Mimisterjum Skarbu dowiemy się 
już pojutrze.

Dnia 17 b . m. sędzia Pokoju 21 okręgu ns. 
Warszawy p. Łopatto sądzić będzie głośną słpraiwę 
Banku Kupieotwą Polskiego, przesianą mu 5

*
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przepisów dbowiązrających praez proiniratort Sądu 
Ojjręgł>wego, niezależnie od sprawy tegoż Barnim, 
toaz^ciej się w Sędaie Okręgowjuu — o roatirwom®- 

f8de około 300 miljomaw mik., powierzonych mm 
przez Ministerjum Spraw Wojskowych na zakup 
w dorara Hahdtówyin „Piast" różnych przedmdo- 

1 tów żywnościowych.
W  charakterze oskarżonych staną tu  wypra- 

saazerai niedawno r, więzienia p re w e n c y jn e g o , po 
.Złożeniu olbrzymi ej kaucji: dyrektor -finansowy
banku Feliks Mazurkiewicz, W. Żmudżki, główmy 

(dyrektor i prezus. oraz Józef Zatcher, dyrektor 
handlowy Banku Kupiectwa Polskiego.

Oskarżenie popierać będzie umyślnie delego­
wany przez główną komendę policji inspektor, p. 
Krzyrmrski. Obrony wnosić będą aidlwo(kaci: Anto­
ni Bogucki. Mateusz Gliński, Jan Nowodworski i 
Franciszek Paschalski.

Do sprawy wezwano kilku dziesięciu świad- 
tó w , wśród których znajdują się członkowie wy- 
dadała wykonawczego Rady Nadzorczej Barnim * jej 
prezesem Fr. Karpińskim na czele, wyżsi referen­
ci i  urzędnicy Maniaterium Skarbił, biegli w  oso- 
bach dr. Barańskiego i  Leśniewskiego — autorów 
raportu w ąprawie rewizji w Banka Kupisctwa 
Plotakaego w  Warszawa*1 ł  Gdańsku.

fWiesaoie powołano do świadczeń urzędników 
bankowych no i tych panów, którzy, jak p. Mflhl- 
eftoćn (imały banMeir) uczeasnicacyli w lukratywnych 
pertraktacjach beatowych w  Gdańsiku I niemałej 
przyczynili adę do pomniejszenia wartości marki.

Hiemałą rolę odgrywali m  aikejł nadużyć w»-
hrtowyci urzędnicy barakowi w" Gdańsiku, lw a ae 
względów proceduralnych, wezwanie tych urzędni­
ków jesi niewykonalne.

Raport referentów ministerialnych, przesiany 
Sądowi przy odpowiedniej odezwie, a zamieniają­
cy w danym wypadku akt oskarżenia, określa o- 
peracje b raku  (o których damy po rozprawie) — 
jako świadomą działalność na szlkodę waluty pol­
skiej i spekulację gorszącą na anliżce marki przy 
pomocy pieniędzy), należących do iułemdmtuTy 
wojskowej, ze szkodą materjalną Skarbu pań­
stwa, wynoszącą około 200 mil jonów marek.

Jednym z głównych zarzutów jm t ten, iż Bank 
był wprost zr.interesowany w spadku kursu marto 
polskiej, gdyż Jan większy był tera spadek, tein 
większy jego zarobek, kosztem initemdeinfcry D. 
O. G.

Sptrawa t* ma ścisły związek * T-wem „Dow 
hau,Iłowy Piast", z letórem imtendenttsra D. O. G. 
Lubelskiego zawarła d wie umowy o dostawę róż­
nych ariykułów żywnościowych aa  setki jniljotaów 
marek. ^

Wstęp ma salę sądową, ze względu aa jej 
*cippłe rwani try — będzie ograniczony.

Sprawa obudziła olbrzymie eaintereeawaufe.

Echa mhurnn w  Zwiąaka L»Ła*>rćw.

W dnia 14 maja r. b. rozegrała się sprawa, w
k‘órej irai. Stanisław Trylaki b. prezes i sałoży- 
edel Związku lokatorów, oskarżony był z eitt. 574

k. t  o roztrwonienie... 635 mk. (Po długotrwałych 
odreczsniacto i dochodzeniu policyjnym, w ciągu 
którego Zbadano kilkunastu świadków oskarżenia, 
obecnych członków Zarządu Centrali. Związków i 
Stowarzyszeń Lokatorów", jak: dr. Buczyński, irai. 
Czechowski!, Wronowski, Lipski i inni — Sąd Po­
koju S-go okręgu m. st. Warszawy (sędzia Podgór­
ski) po przesłuchaniu rzekomo poszkodowanych o 
tę  kwotę właściciela donru, J, Gotfryda oiraz jego* 
adm iiistratorki R Steimkalkowej, oraz po uprzed- 
nłem cofnięciu oskarżem-a powodu żbyt oczy­
wistych dowodów braku wszelkiej winy u oskar­
żonego) prze® zastępcę prokuratorii — wydal wy­
rok uwalniający oskarżonego od zarzucanego mu 
niesłusznie czynu. Jak się dowiadujemy. — spra­
wa la będzie miała jdsaeze epilog przed sądem, 
gizie fałszywi oskarżyciele znajdą się w roli o- 
skarżonych o oszczerstwo przed władzami z art. 
157 k. k.

Teatr I Muzyka.
VXoBoert ,JIfęd*ynwżążk»wej Komisji m i >.. 

Art.“  odbędzie *ię nie lń, lecą 84 maja, t  j. we 
wtorek i poświęcony jbędsie muzyoe franruBlrej i 
rosyjskiej ostatniej doby. Biorą w ntm udział- p.
Karwim^zymaaowiska (śpiew), p, AltbertanJc* 
(fortepian) ora* p. Feliks Szymanowski (akomp.).

Bilety w Biurze, Bracka 18, lokal Zwiądku 
taw. Naucz. Pol Sz. Sr. od 5 — 7 yr.

Teatr Wielki. Dziś balet „Pan Twardowiskf".
Teatr Polski. I>ziś i  jutro „Kupiec ‘Wenecki".
Teatr Mały. Dziś i jutro „Księga Hjoba".
Teatr Reduta.. Dziś i jutro „Przechodzień".
Teatr Rozmaitości. Dziś i  jutro „Carewicz A- 

leiksy*.
t Teatr Praski. Dziś o 'g. 3 pp. „Obrona Czę­

stochowy". wieczorem „Królowa Przedmieścia".
Teatr Powszechny. Dziś i  jutro o 4-ej i  o 8-ej 

„SzułcajcLe dziecka'.
To&tr Dramatyczny. Dziś i jutro o g. 4 „Cud 

owSeteka", o .8 -e j ..Mądatne Sans Gene“.
Teatr Powszechny: „Zaczarowane kolo“. baśń dra­

matyczna w 5 aktach Lucjana Rydla.
Po „Konstytucji" Gorczyńskiego na letniej sce­

nie teatru Powszechnego wysławiono pod kierun­
k ie m  Uiałentcwar.ego reżysera Leśniewskiego bar­
wną baśń fantastyczna Lucjana Rydla: .-Zaczaro­
wana koło*. Utwór wykonano z widocznym zapa­
łem i pietyzmem dis poety Na każdym kroku zau­
ważyć byio można sumienną i pieczołowitą pracę 
reżysera Leśniewskiego, który z  powaga i godno­
ścią odegrał arnbit ego wojewodę. Świetnym Boru­
tą był p. W aclayski. a djab'eon Kusym — Józefo­
wicz. Dużo zacięcia charakterystycznego było w 
grze pp. Wanoycza (drwat) i Dęfbirza (Jasiek). 
Głupim Maciusiem, pełnym szczerości była p. Bru­
nów ska. Z ekspresją dramatyczną zagrana pTiees p. 
Szpakowską rola młynarki wywarła na publiczmo- 
ści silne wrażenie, Jedy.ii* p. Paschaliaówaa w 
roli wojewodiianki zbyt monotonnie wygłosiła
wiersz (scena z głupim iiac3U*iem w atooć* ILI),

ML L.

POKWITOWANIA.
Na powrtańrćw Góreećląifclefc.

* Za pośrednictwem organizacji P . P . 
Wierabniku 6.587 tuk. 50 t

S. <9

C h m i e l n e  9 ,  t e l .  5 1 - 1 * .

V E R I T A S  V I N C
MIA

T Trylogji dramaty­
cznej w 7 wieik. 
aktach z prolog.

w roli 

głównej
l liu s tr . m uz. specja ln ie  opracow ana p rz sz  d a r . J iz a f a  Wanta- PoCZątBlt 8  f .  5 pp.

W  J r r
Nowy Świat 43. Kler. lit. A . W ła s t . 
2 przedst. I-e o 7-«j, Il-te o 9-ej. Ka­
są czynna od 18 — 2 pp. I od 5-eJ.

Mady Klio - Dobra Gospodvni SIU®, Si!BU i IllUiiI
L liie n /te  k l n n l - T r i d  n iA e d  *  W  n  M e i n i a a  m a  i \ i-,wm n i  A r »  U /e e id  P m .  I .  IMS IHumor, szublentczna pióra 
St. Rątołda I A. Marchołta. Kolizja małżeńska J .  Horsta.

Mąjufes majewy pióra Westa. P p . J . 88a» 
d ziarćw na, J ó zef Uratein.

„SFINKS“ H Reżyser W. JULLICZ 3  
Marszałkowska 116.

p rzed sta w ien ia  
6 .3 0 ,  8  I 0 .3 0 W IO SN A  w  W A R SZ A W IE Revue w 2 aktach 

M. Williama.

. . K i n o  O P I E K A  I l «
w gm. b.

„ C O L O S S G
Nowy-Swiat 19. Początek o

I l «

U  M “  j
) g. 3 pp. I

Itla l aitatala s«|a
Sensacyjnego filmu am e­

rykańskiego
„Cienie i blaski Paryża" R i e M y  dramat 

v fi-tiii w 
czgśoiSuk

UWftGfl: 2e wzglądu na Zielone Świąta Koncert 

naznaczony na dzień 15 maja. odkłada slą do 
następne) niedzieli dnia 22-go m aja .

W i e lk i e
K I N O

Dzielna I 9;

D a r l i  o s t a t n i  d z i e ń
3 -c ia  serja z cykluOgród

otwarty „ M m
p.  t .

Bsteteii Jia
W ielki atrakcyjny dram at w o ak t. 
U w aga: od 2 do 5 p. p. ceny bile­

tów po *0 mk.
Od jutra 4 serja

Jmii'1  iiiBiiea a Ziealf

w podziem iach G alerji 
L uzenburga. Tel. 217-52.

Kier. arL-tit J. Bączkowski zttdzlałsm j
2 przedst. l-sze o g. 7, Mjgnj
ll-flle o 9 w. Kasa czyn- “
na od 1 2 -2  pp. i od 5. ZKSPOlQ !p

Siupścińska
contra Palnszkiewici

u p !  i
najnowsze modele wiosenne 25% 
taniej w pracowni. Marszałkow­
ska 58, front 2-gie piętro m. 6.

■P

B a S t ^ G k o - A n t S B ^ k a n s k a  L i n j a
•Jedyna bezpośrednia, regularna, odbywająca slą co dwa tygodnie komunikacja pasaźersko-towarowa

pomiądzy

GDAŃSKIEM A NOWYM-YORKIEM
Wielkie okręty ze wszelkiemi możliwemi udogodnieniami dia pasażerów: salony, sala muzyczna, kąpie­
le, telegraf bez drutu. Zupełne bezpieczeństwo podróży (podwójne dno okrątu, podwodna sygnaliza­

cja) I t. d.

Czas trwania podróiy około lO dni*
„ESTOMJA* — wyjazd i  Gdańska 2 czerwca r. b.
,POLONJfl* — „ * 1 6  czerwca r. b.
Jeneralne przedstawicielstwo na Polskę

TO W. AKC.
Zjednoczona Korporacja Bałtycka w Londynie

C ilis i P n k S f ^  8 ;uro C e n t r a l n e :  A!. Ujazdowskie 39, tel- 71-15. 
r l l j a  i U so k  a ,  BiUP0 passiersk ie: Al. Jerozulitnskia 51, tel. 241-55.

BIURA SPRZEDAŻY BILETÓW OKRĘTOWYCH: w A ugustow ie, Białej Podlaskiej, Białym­
stoku, B rześciu Litewskim, Chełm ie, Czyźew ie, Grodnie, Kobryniu, Kowlu, Ko­
sow ie, Lublinie, Lodzi, M iędzyrzeczu, Pińsku, Poznaniu, Prużanach, S iedlcach, 
Sokołow ie, Słom m ie, Suw ałkach, Wilnie i W/ocławku.

W : _ «  n n d r ń ł n u r k l  Kto pragnie odbyć podróż z Polski do Ameryki «*y b k ® , b e z p ie c z n i*interesie p o u i u t n y w m  i w y g o r 'n ^ p i niechaj poleci krewnym w Ameryce kupić bilet na statki

BaStycko-Amerykańskiej Linji, 42 Broadway, New-York. .

■ ....

f a b r y k a  g i l z  .
d o  p a p i e r o s ^ *

^SYRENA” Warszawa
N o w o l i p i e : !  6 . T e l e Z o n  2 8 8 - 2 4

P o lica  wszelkie gatunki gilz w najlepszym wykonaniu po 
e a n a s h  n a i t a ń e s y c h .

teMa ftsflBS Kun
jadąc 4  maja z Warszawy do Łomży zapoznał slą w  wa­
gonie z panną, która podała się jako Stefania l wysiadła 
w Ostrołęce zostawiając swój adres,—prosi tą źe o pow­
tórne podanie swego adresu, gdyż adres jej włożony 
przezemnie do książeczki z dokumentami zaginął wraz

z książeczką.
Franciszek Dnnr.nh, wisś $aszh i, gm, Czaracns 

naw. &sina, zteinla Łomżyńska.

W celu pow iększenia obrotu  naszego  sk ładu  arty sty cz­
nych  pocztówek, w ysy łam y  p r z e p ię k n y  a lb u m  z  3 0 0  
różnem i artyst. w idokam i b e z p i a t . ,  albo te l  płacim y

2000 mk. gotówką
każderhu, kto .prawidłowo rozwiąże poniższe zadan ie  i za­
mówi u nas  20 pocztówek, p rzysy ła jąc  mk. 100 łub  za  z a ­
liczeniem  poczto&om mk. 1!51 Effl

W 9-ciu k ra tkach  kw adratu  należy  rozm ieścić cy fry  1-9 
w dowolnym  porządku, tak  aby  su ina  cy fr dodanych po 
lin ji p roste j stanow ła  15 i ażeby  ta  sum a, pow tórzyła się 
m ożliw ie w ięcej razy .

P raw o udziału  w rozw iązan iu  zad an ia  m ają  tylko ci 
k tórzy zapłacili za 20 pocztówek.
Poniew aż każdy, praw idłow o rozw iązujący  zadan ie  o trzym a 
nagrodę, należy w skazać czy pożądane są  pieniądz* lub 
I lb u m  oraz podać w liście i n a  m ałej cienkiej kartce  do­
k ładny  swoj adres.

Eksport kart z widokami „ l u b o r ” Ł ó d ź  N r . W

„Źródło Polskie"
Jan Grodzieński i S-ka

W arszaw a, M arszałkow ska 95 
to9.i 231-85, 2 4 4 -8 5 , 2 a i -9 d  

Otwarto od  9—5 b ez  p rzerw y.
' Gdańsk, S tad tgrab sn  17

t a l .  54-SO .
Poleca najtaniój:

Kooperatywom , Stow arzyszeniom , 
Związkom, Sejmikom

TOWftRY: KOLONJflLNE, cukry i czekoladą, 
MYDŁft i dodatki do prania,
ŚLEDZIE na beczki,
MASIOMft, NARZĘDZIA ROLNICZE, 
GWOŹDZIE, WYROBY ŹEL/UNE, 
NACZYNIA EMALJOWANE i ZELAZNE 
SMARY i OLEJE.

WYSYŁKA KOLEJĄ.
ASEKURACJA TRANSPORTÓW.
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„Polish Economic Bulletin"
Wydawnictwo miesięczne

P « lifc o > a n g le l« k ie ,  b iu r a  p r a s o w e g o  P o s e l s t w a  P o ls k ie -
' g o  w  L o n d y n ie ,  

op ieku jące  sle polskim eksportem i importem, niezbędne dla wszyst­
kich. pragnących nawiązać bezpośrednie stosunki z Anglją.

Nabyć można we wszystkich księgarniach, kioskach kole­
jowych Tow „Ruch" i t. d.

lontia M in o  Sioleimo Eimuitntp w Warszawie
M arszałkow ska 108 m. 5, te l. 240-28.

Wyszedł flr. 10

» Głos Kobiet"
Do nabycia w Administracji „Robotnika" W arecka Nr. 7. 

Cena numeru 15 Mk.

po Mk. 3750, 4500, 6500 
i 7500..

prunelowe i płócienne po Mk. 
1200, 1500 i 1600.

Garnitury marynarkowe 
Fantoiclki damskie:
S p ó d n ic e , popelinowe 1 wełniane po Mk. 20Ó0 i 3000.

Oni „PROSOM", BlM ll U  i
Bi uro czynne od 10— 1 1 od 3 — 5.

Tanio! Tanio!
„ S p ó ł k a  S w ó f s k a “

ŻORAWIA 4 0 .  T e le fo n  251-96 .
POLECA

K o o p e r a ty w o m , S p ó łk o m , S to w a r z y s z e n ia m i

Nici. Igły. Sznurowadła. Grzebienie. 
Skarpetki. Pończochy. ChustK i.

Piśmiennej k a j e t y .  Kwitar jusze. Ołów­
k i. Obsadki. Stalówki. Atrament i t. p .

Mydła toaletowe.

Belgijsko-Polskie Tow. Handl. Przemysł.

, B E L P O L *
M o n iu sz k i ft. G m ach  F ilh a r m e n j i

TOWARY WŁÓKIENNICZE:
Ubrania do praojł bardzo inocne po m arek 1575 i  1700

za komplet.

Ubrania m ^ ryn erk ow e po marek 8560, 4060, 4806
i  wyżej.

K o o p er a ty w o m  I Z w ią z k o m  u s t ę p s t w a .

H URTOW O-DETALICZNY

Skład hm natlcwycii i sz:.ła 
B -cia  W yszom irscy
33 C h m ie ln a  36 (naprz. hotelu Royal) 

tel. 1C6-18.
Dostawcy kolei państwo w.. Instytuc. woj 
skow., stowarzysz, spożywczych, spółek 

włość. etc. etc.

Poleci 
v oilirsymim tjicrzK

LAM PY
PALN IK I

SZKŁO
KNOTY

FA JA N S
i  KUCHENKI do gotow. Prtmus I knotowe

Na żądanie wysyłamy franco-katalogi ilustrowane. 
Ekspedycja towar, pocztą i koleją do wszystk. miast Rzeczyp.

r-. •• -te

19 DOM ŁOWICKI11
C z y s ta  N r. I.

Wielki wybór kuponów samodziałowych bawełnianych
n a  s p ó d n ic e  o d  AilŁ 2 7 5 .

Prawdziwe

łowickie wełniaki hurtowo 1 detalicznie.

Poszukuje się
wykwalifikowanych maszynistów I pomocników do m a­
szyny papierowej typu „Langsiep" i maszyny tekturowej.

Zgłoszenia przyjmuje fabryka papieru i tektury 
E .  P a ń s k i ,  Ł ó d ź , G dańska 79.

fiinań um Zitob Znrinw Inuddiir.
♦izL Polskich Szkół Średnich,

tel. 249-45 zawiadamia że egzaminy wstępne odbę- 
1^1 3^  Z czerwca o godz. 9 rano. Są wolne miejsca w l;l

Zapisy przyjmuje kancelarja do dn. 1 czerwca od godziny
_   10 do 12 r.

m

Tygodniowe pismo socjalistyczne

od 15 Mar ca r . b. wychodzi pod redakcją)
K. C z a p iń sk ie g o , i. Daszyńskiego, T. Hołówki, M. Niedziałkow­

skiego, St. Posnera i Z. Zaremby.
U k a z a ł  s i ę  N r .  19 1 z a w i e r a :

M ie o z y s ła w  N ie d z ia łk o w s k i.  Marzenia I rzeczywistość. C s. J ę t ir a s z k o . W obec Zjazdu nau­
czycielstwa. K o r n e l Ży w ie k i .  Legenda o 3 Maja (c. d ) . Z ygm u n t N a r e m tia . Rady Robo­
tnicze (dokończenie). Jan  H em pcl.~ Z ruchu spółdzielczego. Uwagi i notatki. ' Książki i wydawni­
ctwa. Ustalenie dochodu warstw pracujących. R uch  z a w o d o w y  : Komuniści a fuch zawodowy, 
d u c h  r o b o t n ic z y  z a g r a n ic ą :  Ustawa o ubezpieczeniu na wypadek bezrobocia w flnglji. tSfia- 
d o m o ó o i g o s p o d a r c z e .  W sprawie Pocztowej Kasy Oszczędności. Kronika gospodarcza Polski

I zagraniczna. Książki nadesłane.
W arunki p r e n u m e r a t y  od 1 kwietnia r b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 70 mk.. 

Kwartalnie 20(t mk., Zagranicą podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyńcze- 
go 20 mk. Żądać we_ wszystkich punktach sprzedaży pism

R e d a k c ja  i A t m i n i s f r a c j a :  Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532. 
Administracja czynna codzień od 1C—3 pp. Redaktor I. Holówko przyjmuje ęodzień 12—lp p .
PS. Numer okazowy .Trybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu.

można zapalić dobrego papierosa 
z tytoniów: >Adonis

S t e f f s a
za 100 gr. 256 Mk.

*» 19 91 192 Mk.
oryginalny turecki tytoń najprzedniejszego gatunku specjalnie 

sprowadzony dla oznajmienia konsumentów 
z wyrobami fabryki:

F. 0. JiSiMI w SM;
Ż ą d a ć  w e wszystkich sklepach tabacznych

Biała Blacha Angielska
Niniejszym zawiadamiam Sz. Klijentelę Iż ©trzymałem w ię k s z y  transport 

b ia łe j  b la c h y  a r g l e t s k i e j  wszelkiej giubości od 100 m k . arkusz i więcćj, po­
siadam  na składzie wielki wybćt blachy — c y n k c w e j ,  o c y n k o w a n e j  • ż e la z n e j  
oraz i e l a x o :  g w c ż ś z i c  d r u c ia n e ,  d r u t ,  ła ń c u c h y ,  ło p a ty ,  
b a c e t e ,  hufnale, widły, kuble ocynkowane, podkówki i g w o ź d z ie  
Kto b u tó w .

Zamówienia wykonywam .punktualnie i solidnie.
z poważaniem

C H .  J .  D O B R O S Z K L A N K A  
Plac G r z y b o w s k i  14 

(v podwórzu na lewo) telefon 158-92.

i

IMA
Jest najlepszem masłem rośliunem

Zastępuje w zupełności MAS Ł O.  
Codziennie świeżo wyrabiane.

Tow. Akc. Libawskiej Fabryki
( d a w n ie j  K IE L E R ) 

Warszawa-Praga, Gocławska 9.

O k a z y j  z ile  t a n i o
najmodniejsze kostjumy, płaszcze kowerkotowe, sukienne, bo­
stonowe, szewiotowe oraz wyprzedaż sukien, bluzek, spódnic 
za bezcen, obstalunki z własnych I powletzonych materjałów

B p . U n k ie w ic z ,
im

W ielki w y b ó r
Okryć i Kostjumów Damskich

nsjnow szyoh fasonów
p e  c e n a c h  n a jn iż s z y c h
J .  M I Ń S K I

Warszaw*, DŁUGĄ 53 m. 7. -  Telefon 134-78.
ROBOTA WYKWINTNA.

Zurnale Mód i Formy
oryginalne francuskie, angielskie, am erykańskie, wiedeńskie I Inne 
no sezon, letni 1921 r. w największym wyborze tylko u jeneialnego

zastępcy

B. BREGM AN lnom, K W il  11. £&
UWRGfll Specjalne formy międzynarodowej Mkademji.

SŁMSUtfl moczu.krwi
• l V a n B . R J C . K  na syfilis
od 1—3 pp kału. plwocin i t. d.

i)-t ti. E. Prrs
b asyst, przy szpitalu Vlrchova.

Bi.
N o w o  w ie  j s k a  4 . 

Choroby dzieci. 5 — 6 pp. prócz
świąt.

O L  J a v a  H ł a p i n
ó.atar. ordyn. azp. S-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórns Kró- 
ł e w a k a  SI, t e ) .  4 9 -4 4 . 7Q59

~Or. Z. kt.ostKows.ia
C h orob y  s k ó r .  w o n e r . i a -  
n u l.z y  k rw i n a  s y f i l i s  (W a- 
s s e r m a n ) .  Ż e la z n a  8 4 ,  tei

237-21 od 5—7.

KROCHMAL
„MORAWY* prawdziwy najtaniej. 

Warszawa, B a g n o '8 .
1. H. N1SSENKERN.

Bi. lÓIłl UlllMtp
choroby wewnętrzne.

N o w o g ro d z k a  4 3 , Tel. 199-84. 
Od 5 — 7.

WSZECHŚWIATOWI) ZHANY

krem  K A Z I M l  
metamorfoza

J e d y n ie  
u z n a n y
P R Z E Z

KDSSSTY  
CAŁEGO 
Ś W IA T A .

niezaprzeczeni.e; 
RADYKALNIE 
USUWA PIEGI, 
WĄGRYPLAMV,1 
0G0RZELIZNE.1 
ZMARSZCZKI
i INNE BRAKI CERY.

Br. niei J u lj a  dLAY
N o v /o n r o d z k a  3 8 , oa 1—3 i
H—7. Tel, 202-11 Chor w ener. 
skóry, włosów. Lecz. pr. Roent­
gena. K osm etyka. (Znam iona 
i t. p.)____________________ 7052

T S S m
u „ L e o n a r a 66

21 N ow y Ś w ia t  21
6 totopr. retusz. Mk. to.

12 .  .  .  100.
Portrety 

w y k w in tn ie  w y k o n a n e

telef. 149-00 
G r z y b o w s k a  40 .

! ostesztnm dbubhl S
fhrnńrio swoie n°sl od połulillU nlłc I n e m iłe j  woni przez 
u ży w an ie  z n a k o m i te g o  środka 
Sudoform Szofmana.

fióiiiii
kupuję lub zamieniam na naj­
nowsze nagrania. Uniwersalny 
Magazyn Marszałkowska żó 104, 
wprost dworca wiedeńskiego. Te­
lefon 28u-89.

IfilUlCf 00 słiłłO DO
łlłFAżfIA potrzebni. Oferty pod 
rid lłum  „Mechanik" do admin. 
„Robotnika" Warecka 7.
aSannfil/tlirn hur*em! Kto chce 
iildllUlMlillii nabyć po cenach 
ostatnich winlęn zwrócić się do 
nowootworzonej Polskiej Hurto­
wni Manufaktury w Warszawie, 
Marszałkowska i 19 Zielna 14 (w 
podwórzu) telef. 96 36, która po­
leca ze składu towary; wełniane, 
pólwełniane i bawełniane.
fihm rilfi ślubne złote, sre-
<! U Qli.it I brne, pierścionki,
kolczyki, zegarkL Leny nizkie. 
Przyjmuję reperację tanio, dobrze. 
Znany zegarmistrz Gutittacher, 
Smocza 21—23.

M tM t ffS S S L IfT S :
mocnice do czekolady. Zgłosić 
się do fabryki cukrów I czekola­
dy Krysek i S ka, Grzybowska 16 
we wtorek 17 go b. m. o 8 ej i 
pół rano koniecznie ze śwtadec- 
tw ami fabrycznem i.

r t i t u f i T  wania sztucznego je­
dwabiu. Zgłosić się do faoryki 
nici .Cóm ete“ Nalewki 23, m. 93.
lińTłTnł * fotografjl; Olejny ma- 
T u [I ł  Cl rek 4iC, kredkowy 200. 
Sienna 18 Płotek.

m i » sk?
kowe. G9S[a 19 - 26____________

żdotne maszynistki 
do strojnej bielizny 

damskiej- Perkowicz Nowo-Kar- 
meiicko tn  9.
lii lii li Ii potrzebnych do 
ąj) lUUŁi sprzedaży lodów, za- 
ra2. Zgłaszać się Marszałkowska 
63 fabryka lodów. ___________

ilD I I lO ż iU  Z E U S I E
D orosłych uczy m etodą ułatw io- 
ną. Marszałkowska 4, m. 20.

2<i0 m a  ■3 )5
guozeni portrecisci" Złota 16.

dnia 6 maja w piątek 
chłopiec lat 6 imię Ro­

man ciemno-blondyn, ubranko 
ciemno zielone, czapka szara ro­
gatywka, boso. Łaskawego zna­
lazcę proszą stroskani rodzice 
odprowadzić iub dać znać za na- 
grodą. Krochmalna 90, m. 16.

014

oaczeiay; Ar. F . P erl. Odbito w drukarni JKo0otnika“, Warecka 7 Wydawca: iłada Mac*. P. U* 8.


